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Przedpłata wvnosi:
w K rakow ie:

m iesieczne 1 zlr., 3 ^  cnt., kwar 
talnie 4  zlr., półrocznie 8  z l r , ro­

cznie k O  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

N« prow incji I w ca łe j monarchjl 
Austro-W ęgierskiej:

miesięcznie fl zlr. 7 0  ent., kwartalnie 
5  zlr. pólrocz. f  O  zlr., rocznie zlr

Numer pojedyńezy ( i  ent wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, iub jegojnńejsce, 
za pierwszy raz flO  cnt., za uatte- 
pne po 5  cnt. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyraz i, tłustym drukiem po A  cnt. od 
wyrazu. Mu imum ceny drobnych oglo 
.zeń 9 5  cnt. „Nadesłane* 3 0  cnt. 

od wiersza

Adres dla telegramów: 

„ K U R J E R “ —  K R A K Ó W .
Rękopisów ‘Redakcja nie zwraca

Powstanie w Syberji.
Zapewne byłby nie uwierzył Ludwih 

X I V  w możliwość wybuchu wielkiej re­
wolucji , gdyby mn ją  proroczym duchem 
był kto przypowiedział, on który mógł i 
powiedzieć i wykonać: Vetat Ćest moi. o -  
gromca połowy Europy, dyktator dyplo­
matów i pol.tyków, twórca prymatu Fran­
cji w śród  mocarstw europejskich, n]e prze­
czuwał, że za kilka dziesiątków lat poto­
czy się pod gilotyną głowa jego wnuka, 
obnażona z korony, brutalnie mu zajętej i 
apoa-ewieranej przez motłoeh. A  z taką du­
mą nosił tę koronę Ludwik X IV ., że król 
stłumił w sobie człowieka, a za lat dzie­
siątek naród jego zapomniał człowieczych 
uczuć i powstał „naród — zwierzę1*, zapie 
rający się Boga.

W szystkie zbrodnie despotyzmu, wszy­
stkie wstręty nadużytej władzy, wszystko, 
czem zgrzeszył królewski tyran, wydało 
stoarotny plon na glebie wielkiej rewolu 
lucji irancuzkiej

A  nie jedyDe to zjawisko w historji, 
acz najbliższe dni naszych i dlatego p o ­
wódź krw. i zbrodni pamiętamy lepiej. 
I to właśnie budzi obawę, że w historji 
powtarzają s ę fakla, zjaw iska, bo uic no­
wego pud s l.ń e  m, bo natura ludzka zaw­
sze jednaka, aczkolwiek coraz doskonalsze 
psychiczne ma formv

Tam gdzie tej doskonałości człowiek na ■ 
bywać m oże, gdz e cywilizacja szczera, z 
ducha chrześcijańskiego płynąca, gazie 
władza jest legulatorem publicznego życia, 
gdzie prawo człowieka uznane, gdzie usta­
wa rządzi i panuje tam , zapewne spokoj­
nie popłyną dzieje a nawet porywy socja­
listyczne. przesuwające się dziś jak stra 
szące widma, nie będą potrzebowały noża 
i płomienia, bo dneb czasu otworzy im 
tyle miejsca, ile bez szkody dla cywiliza- 
cji —  po sprawiedliwości będzie im p o ­
trzeba.

A le w jakim ognin przetopi się bryła 
narodu, od wieków deptanego nogami 
Iwana i knuttm Mikołaja, zatruwanego 
jadem bałwochwalstwa dla carów r Co 
.pocznie ten lud, gdy się przekona, że car 
eic je -t zijm skioi uog .ou , że na trenie 
Oarskim zasiadali mordercy, truciciele i 
wszetecznice? C o pocznie ten naród, któ 
rego władza jest rozstrojem praw Bożych, 
naród, któremu wolno być tylko niewolni­
kiem, a nigdy cz o w ie k e m ?

Nie mamy zamiaru, ani chęci proroko 
wać R osji, lub życzyć powtórzenia się na 
jej ziemiach wielkiej rewolucji łraucuzkiej, 
o nowych kształtach, zastosowanych do 
natury moskiewskiej, ale też n.e możemy 
pokrywać moczeniem i taić, że dziwnie 
huczeć tam zeczynają wulkany tłumionej 
godności człowieka, że nawet już płomień 
waiki wybuchnął i krew się leje

Grażdanin podaje sprawozdania t  misji 
popów moskiewskich, podjętej celem na 
wracania pogan na prawosławie. Nawra­
canie odbywa się, jak wszyBtko w M o ­
skwie przymusem, nalajką, albo i . . .  ru­
blem

Zjeżdża pop do osady syberyjskiej w asy 
stencji kozaków, spędzają ludność, każą 
jej proBić o chrzest, poczem pop go d o ­
konywa, opornych sieką kozacy n ih ijkami, 
posłusznym dają po rublu i zapisawszy w 
księgi nowych wyznawców caroeławia roz 
pędzają ich do domu O  nauce religji, o 
um ralnieniu, o jakimkolwiek wpływie cy­
wilizacyjno religijnym niema i mowy.

Że tak się tam dzieje, nic w tern dzi­
wnego. Rząd, który ma na swem sumieniu 
krew unitów, łzy Kapłanów, rząd z piamą 
barbarzyństwa na czele, skoro nie ma sro­
mu, gdy kościoły wydziera katolikom i

zamienia je  na stajnie, nie będzie sobie 
czynił skrupułu z poganami sybiskimi, ale 
w tein dziw, że w tym kraju znalazł się 
dziennik, a więc wyraz opinji publicznej, 
który ma odwagę pisać te słow a:

„jesteśm y najsiluiej przekonani, że u- 
dzial siły zbrojnej przy udzielaniu chrztu 
poganom jest bardzo pożyteczny. Poganie 
mało mają dobrej woli do przyjmowania 
prawosławia, zatem potrzeba siły zbrojnej, 
by im pomagała wypow adać śmiało ży­
czenie przyjęcia chrztów

O to słowa Graidanina. Prawdziwie po 
moskiewsko. AJe też Nemezys zaczyna 
podnosić karzącą dłoń Dopokąd przy po­
mocy siły zbrojnej nawracano szamanów, 
mających w ogóle słabe poczucie religij­
nego ducha, misjonarstwo popów było 
komedją, ale gdy się wzięto do budystów 
mających silnie rozwinięte poczucie ety 
czne, zmieniły się dekoracje i rozpoczął 
się boda, ozy nie prolog do tragedji ea- 
ryzran. Nie wolno pisać, mówić, nie w ol­
no nawet wiedzieć o tem i myśleć w kra 
ju „porządku administćaeyjuego:£ i szpie­
gów, ale mimo tego przedarły się wieści, 
które sprawdzono i oto dziś już niotajno, 
że walka wre. O to co o niej pisze Przegląd  
Iwow-ik’ :

„Znaczna część mongolów buddystów, 
nawracanych na prawosławie, przeniosła 
się do Chin, przez co opustoszały wielkie 
obszary ziem-, a inni chwycili za broń, 
wypędzili misjonarzy i rozniecili powstanie 
w gubernjach Tobolskiej i Tomskiej. W  
kraju tak olbrzymim, jak zachodnia Sy- 
berja, tak prawie bezludnym, pozbawio­
nym wszelk.ch komunikacyj i tak słabo 
związanym z caratem europejskim, bunt 
szerzy się powoli, ale nie wstrzymanie. 
W iadomości o nim są skąpe. W iadomo 
tylko, że władze schroniły się do obw a­
rowanego Tiumenia i że wielke i jedyna 
handlowa droga z nad Bajkału ku ural- 
skim górom jest przerwana. Z tego po 
wodu transporty z K lachty, będącej g łó ­
wnym punktem handlu herbacianego i Ją 
teraz w kierunku wprost przeciwnym d a ­
wnemu, bo nie lądem do M oskwy, lecz 
do W ładywostoka, zkąd oceanami i m o­
nam i do Odessy.

Również wszystko co potrzebne do bu­
dującej się kolei nadamursk.ej we wscho­
dniej Syherji —  ludzie i narzędzia —  są 
"wysyłam z Odessy. Zrazu mniemano, że 
rozruchy w Syberii zachodniej powstały 
z głodu i tak nawet utrzymywano w Pe­
tersburgu, zapewne dlatego, że dość je ­
dnego powodu do kompromitacji, dość a- 
waatur z powodu głodu i różnych epide­
micznych choióh A le prawda rychło w y­
szła na jaw , bo ludzie przypomnieli sobie, 
że w zachodniej Syberji prawie niema rol­
nictwa, jest rybołówstwo, które nie zawio­
dło. jest pasterstwo, które nie skarży się 
na brak trawy, jest wreszcie łowiectwo, 
zawsze równie dobre, a zatem głodu tam 
być nie może*.

W ięc mimu cenzury, szpiegów, niewoli 
slow„ , dowiedział się świat o tem, co się 
za Uralem dziete. Czy to ogień słomiany, 
czy pożar, to się okaże, ale w każdym 
razie można się spodziewać, że powaga 
i siła caratu, nie wyjdą z tej walki bez 
szwanku.

Z bieżące, chwili.
Posiedzenia ankiety walutowej już się 

skończyły. Jak to przewidywaliśmy człon ­
kowie jej, reprezentując prawie wyłącznie 
interesy instytucji finansowych, przemawiali 
z m-iłem i wyjątkami w duebu korzystnym 
jedyme dia ruchomego kapitału. Oświad­

czyli się więc przedewszystkiem za mono 
metal izmem i czystą walutę ziota a prze­
ciw binietalizmowi czyli walucie zlolej i 
srebrnej. O  ile była mowa o ustanowieniu 
stosunku nowej waluty do obecnc-j, prze­
mawiali członkowie ankiety również ze 
stanowiska reprezentantów wierzycieli a 
zwłaszcza banków hypoteeznych a w dachu 
szkodliwym dla dłużników, mianowicie dla 
właścicieli obciążonych hypotek. Interesów 
rolnictwa bronili prawie wyłącznie ekono­
miści z Galicji. Poprz?stając na razie na 
na powyższej wzmiance odkładamy ob­
szerniejsze omówienie sprawy uregulowa­
nia waluty na później.

Rozprawy w sejmach krajowych monar­
cha austrjackiej nie są zdolne obudzić o - 
gólniejszego interesu. Nawet z Pragi, zkąd 
spodziewano się wiadomości o ożywionych 
rozprawach i walkach parlamentowych, do­
noszą tylko to, czego się powszechnie spo ■ 
dziewano, co więc nie jest dla nikogo n o ­
wością luteresujące wiadomości a na szczę­
ście tym lazem pomyślne nadchodzą tylko 
z Opawy. O to sejm sziązki przyznał bez 
protestu ze strony niemieckich konstytu­
cjonalistów i narodowców 200 zlr. na za­
łożenie a po 1200 zlr., na lat pięć Da 
utrrvmanie w Cieszynie zimowej szkoły 
rolniczej z polskim językiem wykładowym 
Ponieważ referent baron Z  Sedluicky o - 
znajmil, że rząd również przyrzekł od p o ­
wiednią subwencję dla wspomnianej szko­
ły, ma ona byt zapewniony. Obok czesi ie 
go gimnazjum i czeskiej zimuwej szkoły 
rolniczej w Opawie będzie to trzeci s ło ­
wiański zakład naukowy na Sz'ązkn, gdzie 
do tej pory nawet ludowych szkół sto 
wiańskich niem a, bo po woiach szlązkich 
istnieją tylko tak zwane szkoły u trak ela­
styczne czyli pozornie czesko- lub pclsko 
niemieckie, ale w rzeczywistości są to o - 
gniska german:zacji. Jedynym wyjątkiem 
sat utrzymywana przez pra«ką „Macierz 

szkolną1* czeska szkoła ludowa w Pradze. 
Że tak nieprawidłowe stosunki dłużej u- 
trzymać się nie powinuy i nie mogą rzecz 
ucturalna. Nie zniosą ich nadal an= posło­
wie polscy i czescy —  ani ludność obydwu 
słowiańskich narodowości. Z polskiej stro 
ny przedstawił ponel ks. Świeży sejmowi 
petycję sztązkiej „M acierzy szkolnej“ o u- 
dzielenie subwencji na zakładanie w księz? 
twie cieszyńeHeui polskich szkoi ltido * 
wy eh.

Praska Politik czyn. z tego puwodu 
słnszną uwagę, że może lepiej byłoby sta­
rać się o zamienienie nieprawnie zaprow a­
dzonych szkół utrakwistycznych na czysto 
polskie lub czeskie Ze strony niemieckich 
konstytucjonalistów (czyli liberałów żydow ­
skich) i narodowców nie można d ę  spodzie­
wać nwzględnienia słusznych żądań ludno­
ści włościańskiej. Na szczęście stronnic! wa 
te utraciły swe wszechwładze od czasu, 
kiedy z niemi zerwali reprezentanci kon­
serwatywnej wielkiej własności ziemskiej, 
którzy utworzyli klub własny Ponieważ 
konserwatywni właściciele ziemscy na Szlą- 
zku rządzą się nie zasadami bez tr  inności i 
każdą sprawę ocemają przedmiotowo, mo 
żna się spodziewać z ich strony poparcia 
słusznych żądań ludności polskiej i cze­
skiej. Rząd chyba również nie zechce być 
głuchym na głosy wołających o sprawiedli­
wość i równouprawnienie, bo uaraził by się 
na zarzut, że postęp jest stronniczy i p o ­
zwala na bezprawne postępowanie.

Z Niemiec nadchodzą wiadomości nie­
pomyślne. W  Berlinie utrzymuje się upor­
czywie pogłoska, że reformy szkolne w du­
chu wyznauiowym nie mają widoków p o ­
wodzenia a to z powodu energicznego op o ­
ru stronnictw liberalnych, które mając w 
swem ręku prawie całą stołeczną i prowin­
cjonalną prasę, oddziaływały na opinję pu­
bliczne w duchu nieprzychylnym chrześci­
jańskiemu wychowaniu Liberalizm podnosi 
głowę także w mniejszych państwach, któ­

re w ch ' dzą w skład Rzeszy niemieckiej. 
Wystarczy wspomnieć iednomyślną uchwa­
łę ministerstwa wirtemberskiego, odmawia­
jącą wstępu do W irtembergji zakonom świe­
ckim. Charakterystyczne jest uzasadnienie 
odmowy ze strony rządu. O to nie chce, 
według świadectwa pólurzędowych organów, 
draż ńć ludności protestanckiej W  atlomo 
przecież, że szerokie masy protestanckiego 
Indu, o ile były świadkami życia i działal­
ności zakonników, bynajmniej dla nich w ro­
go nie są usposobione Niepokój wywołują 
tylko szerzący kłamstwa żydowsko liberalni 
agitatorzy i dziennikarze.

Parlanjent angielski cierpi od pewnego 
czasu na chroniczny brak kompletu D e ­
putowani wszystkich kierunków nważają 
obecny parlament za dogorywającego star­
ca a gotują się do walk. wyborczej, która 
może rozpocząć się niebawem, pouieważ 
mebezpodstawne jest przypuszczenie, że lord 
8ali»bury rozwiąże niezdolną do pracy 
Izbę gmin przed upływem kadencji. Jakiż 
będzie wynik blizkich w yborów ?

Zwolennicy Gladstone’a czyli wh.gowie 
od czasu zwyeięztwa przy wyborach do 
rady gminnej w Londynie coraz śmielej 
patrząc w przyszłość. Natomiast torysi, 
któryc h przy wód ą jest obecny prezes ga 
bineiu lord Salisbury, przygotowani są na 
klęikę, tum więcej, że z jednej strony 
wielka liczba liberalnych nnjonistów, któ 
rzy, jak wiadomo szli ręka w rękę z rzą­
dem, postanowiła nie ubiegać się w przy 
szłośi-i o mandaty a z drugiej nie jest to 
bez znaczenia, że obydwa stronnictwa pod 
wodzą Redm onda i M ac Carthyego za­
warły zawieszenie broni i przestały zwal­
czać się nawzajem.

W Paryżu umysły obecnie wielce są 
rozgorączkowane. Gabinet Loubeta odrazu 
w bardzo przykrrm znalazł się położeniu. 
Z  jednej s(ronv zmuszouy jest ścigać tero- 
rystów, którzy rozpoczęli kampanię dyna­
mitową, a z drugiej ciągle go spotykają 
zarzuty kapitalistów i spokojnych episje- 
rów. że za mało okrznje energji i niedo- 
syć zręcznie postępuje, zmierza, ąc do zgn.e 
cenią szerzących trwogę żywiołów. Zanie­
pokojeni mieszczanie paryzcy widzą jed y ­
nego swego zbawcę w CoDStansie, a więc 
wzywają Loubeta, aby przyiął pogromcę 
bnlanżyzmu do swego gabinetu, c z 'g o  nie 
życz sobie ani prezydent rzeczj pospolitej 
ani Kochefort. Ten ostatni przyrzekł na­
wet pom oc swą Lnuberowi. byle tylko 
trzymał się cdaleka od znienawidzonego 
przez radykałów Constansa. W  każdym 
razie sytuacja wewnętrzna we Francji bar­
dzo niepowna a obecnie będące na porząd 
ku dziennym sprawy może tylko są zapowie­
dzią rozruchów, bez których zapewne me 
minie święto robotników 1 maja.

Stan polityki zagranicznej nie może u- 
ohudzić za groźny, mimo nadchodzących 
z poza wschodniej granicy w .adomoś :i o 
zbrojeniu się Rosji i o posuwaniu 's ię  na 
zachód wojsk carskich. Niema bowiem 
w Europie państwa, dla którego wojna w 
obecnej chwili byłaby pożądaną. Wszędzie 
obok kłopotów finansowych rządu niepokoi 
polityków panujący w szerokich kołach 
ludności głód i niedostatek. N e można 
dziś już mówić tylko o głodzie w Rosji, 
bo odczul go także Wiedeń i Berlin

Jeże li które państwo w najbliższym cza­
sie wojnę wywoła, uczyni to z rozpaczy, 
uczyni celem pozbycia się ciężarów zbrój 
nego pokoju, który z ludności wyssał 
wszelkie suki żywotne i rprawił, że skarbce 
wszystkich są puste. Miiitaryzm zrujnował 
już mniejsze państwa, jak P--rtugal,ą i 
Grecją, a W łochy zmusił do wyznania, że 
stanęły nad przepaścią bankructwa Czyż 
od tej przepaści bardzo są oddalone inne 
państwa’? Czy rychło nad mą n>e staną? 
Czas najwyższy pomyśleć o puWotechnem 
rozbrojenia. Szkoda tylko, że od cnwui, 
k:edy oko w oko spojrzały sobie dwa

wielkie państwa zaborcze t j. Piusy i 
Rosja, rozbrojenie prawie stało się niemo- 
żliwem. Prędzej czy później krew poply 
nie strumieniami, wydoskonalone narzędzia 
śmierci sprawią w Europie straszne spu­
stoszenia Pokój prawdziwy może jej przy 
nieść tylko zwyeięziwo ewangclji, bo za­
nim służący w przeciwnych obozach zw o­
lennicy zdołają, jak to zapowiadają socjal­
ni demokraci, podać sobie dłonie, poleje 
się krew bratnia.

% KRAJU.
--

Wydział ira iow y  o czynnościach mających 
na celu podniesienie mleczarstwa w kraju-

Ze względu na niezwykłą doniosłość 
mleczarstwa dla naszego gospodarstwa kra 
jow ego dzielimy się z naszymi czyteluika 
mi następującym komunikatem.

Zgodnie z w-moskam- sejmowej komisji 
gospodarstwa krajowego przedłożonemi w 
sprawozdaniu tejże komis i, tyczącem się 
sprawy podniesienia gospodarstwa nabiału 
wego w Kraju, puwziął Sejm na posiedze­
niu dnia 21 listopada 1890 następujące u- 
chwały

1) „Sejm  poleca W ydziałowi krajowe­
mu, ażeby postarał się o instruktora mle­
czarstwa i otwiera na ten cel W ydziałowi 
krajowemu kredyt do wysokości 2.000 
złr.

2) Sejm poleca W ydz ałowi krajowemu 
ażeby wprowadził praktyczną naukę m'e 
ezarstwa w niższych szkołach rolniczych i 
otwiera mu na ten cel kredyt do wysoko­
ści 1200 złr

3 ) Sejm poleca W ydziałów: krajowemu, 
ażeby ogłosił konkurs naaftpisanie podrę­
cznika „o  mleczarstwie,* dla uczniów szkół 
rolniczych i otw.era mu na ten cel kredyt 
w kwocie 500 złr

4) Sejm poleca W ydziałów. Krajowemu, 
ażeby po3tarai s ;ę u c. k. Rządu o stoso- 
w ią  subwencję ze sKarbu państwa na pod­
niesienie mleczarstwa w Galicji.

5) Sejm poleca Wydziałów, krajowemu, 
ażeby wpłynął we właściwej drodze na re­
prezentacje miast, iżby zaprowadziły ścisłą 
kontrolę jakości wprowadzanych do miast 
artykułów nabiałowych “ .

W wykonaniu pierwszy z powyżej przy­
toczonych uchwal Sejmn, poruczył W y ­
dział krajowy pełnienie obowiązków in ­
struktora mleczarstwa dr. Urbanowi W a- 
reg Massalskiemu, byłemu profesorowi te- 
chnologji rolniczej w uniwersytecie w Lou 
vain. W  myśl dekretu nominacyjnego na­
leży do obowiązków in struktora mleczar­
stwa na pierwszem m iejscu: „Rozpowsze 
chniać słowem i pismem potrzebę i sposób 
racjonamego urządzenia i prowadzenia g o ­
spodarstwa nabiałowego w kolach w y­
kształconych rolników, ' gospodarujących 
na większych posiadłościach i udzielać 
każdemu zgłaszającemu się o to rolnikowi 
szczegółowych rad wskazówek fachowych, 
odnoszących się do urządzenia mleczarni, 
przeróbki mleka, zbytu produktów mle­
czarskich i t p tudzież do zawiązywania 
i prowadzenia spółek mli-Czarskich pro­
dukcyjnych i handlowych. Nadto obowią - 
zany jest p Maoialski aż do czasu, kiedy 
osobni nauczyciele mleczarstwa dla szkół 
rolniczych niższych wykształceni będą, o d ­
bywać kolejno w każdej z niższych szkół 
rolniczych dwutygodniowe kursa prakty­
cznej nauki mleozarstwa dla uczniów tych 
szkół.

P  M assabki objął obowiązki instrukto­
ra z dniem 1 maja 1891 O dbył on naj­
pierw podróż .nfofmacyjną po kraju, p o ­

czem zwiedzając różne gospodarstwa, tru­
dniące się produkcją m hka, udzielał rad ■ 
Wskazówek technicznych.

Interwenjowal też p Massalsk- przy za­
wiązaniu się pierwszej spółki mleczarskiej 
zbiorowej we Lwowie. Mleczarnia ta spół- 
kowa z obr tem dziennym około 1500 l i ­
trów świeżego mleka dowożonego z 14 o- 
kolicznyeh folwarków, posiada centryfugę 
kieratową duńską „Burmaistra i Wain^a" 
i ma wszelkie warnnk pomyślnego roz­
woju.

W prawdzie wszystkim półkom mleczar­
skim w krajU naszym daje się początkowo 
odczuwać brak fachowo i praktycznie u 
kształconych kierowników, jakoteż i nale­
życie wyrobionegu do punktualności i czy 
stości zaprawianego personelu wykonawcze­
go (służby). Brak ten da się jednakże 
wkrótce usunąć Jest bowiem nzasadniona 
nadzieja, że wielu uczniów krajowych niż­
szych szkół rolniczych, w których specjal­
ne kursa mleczarstwa zaprowadzono, będą 
mogli być z pożytkiem u iytf nietylko w 
gospoda rai wach produkujących mleko, ale 
także w mieczarn.ach zbiorowych

Uczył też p. Massalski mleczarstwa na 
kursach specjalnych dwutygodniowych w 
krajowych niższych szkołach rolniczych w 
Horodenoe i Jagielnicy z rzeczywistym 
pożytkiem dla słuchającej go młodzieży 
szkolnej.

(Oią§ dalszy nastali).

KJRJER LWOWSKI
* Na wczorajsza posiedzenie sejmowe, 

zapowiedziane na godzinę z popołudniu sta 
wiło się zaledwie d w ó c h  posłów, & o trzy 
kwadranse na trzecią brakowało jeszcze 
kompletn. posiedzenie dopiero po godzin.e 
trzeciej otworzył p marszałek krajowy

* W ywós dziewcząt do Turcji i Amery­
ki odbywa się pomimo czujności władz bez­
pieczeństwa —  bez przerwy. Policja lwów 
ska wpadła znowu na trop Kilku takich 
ajentów; H óizy  dostarczali żywego towaru 
dla zagranicznych domów rozparty. W czo­
raj aresztowano jednego z tych handlarzy, 
żyda Leibi Wandla, który w i tatnich cza­
sach, ja k  się okazało, wywiózł ze Lw ova 
kilka młodych dziewcząt Wandel mieszkał 
z żoną prry nl Młynarskiej 1. 4 i iam też 
był główDy skład żywego towaru.

* W  tutejszej prawosławnej cerkwi od­
było się nabożeństwo żałobne t zw. pani- 
chidn za dnszę znanego aż nadto apoitaty 
Naumuwycza. Zbyterzncm jest dodawań , że 
c& nabożeństwo przyszło nkoło stu Rusinów 
z pa-tji „H alycio j Rnsiu, czyli moskulcfil- 
skiej. Była to młodzież rusińnka po wię 
kszej części, która nie wie, w ezy.ie obję­
cia się rzneić: Moskwy czy radykalizmu. . .

KURIER PROWINCJONALNY.

* Frzedwcztraj pochowano kanonika Kra 
sowskiego Na pogrzebie było około $0 cin 
duchownych wszystkich trzech obrządków 
Kondukt prowadził ks. biskup Pnzyna.

* Ciało ks. Koda k i  lego znaleziono w 
Dniestrze dnia -1 4  go b. m. i pochowano 
go w obecności ośmin księży Niehoozczyk, 
będąc chorym, wyszodł w gorączce około 
godz ny 10 ej wieczorem, aby się wyką­
pać w Dniestrze, w którym też znalazł 
śmierć.

KURIER POCZTOWY.
* Dyrekcja poczt . telegrafów |.rzeniosła oficja 

ła pocztowego Karola Jaroszyńskiego ze Stanisła­
wowa do Żółkwi.

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

77) przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).

Grażyna patrzała na nich przez chwilę, potein chciała 
do Sybilli przem ów ić, ale Sybilla znikła.

Natomiast zaś zblizył się do niej jakiś m łody i bar­
dzo okazały m ężczyzna, w stroju francusko szwedzkim  
W ładysław a IV, bez maski Grażyna go zapytała:

—  Czy pan znasz tę Sybillę ?
—  T o  ma być jakaś dama z W arszawy, — o d p o ­

w iedział je j W ładysław  IV z ironicznym , ale zarazem tto
chę ciołkow atym  uśm iechem  na twarzy, - -  lakaś poetka
p-y  literatka, lunatyczna, magnetyzerka, hipnotyczka . h i- 
s l1 1 yr-zka, a m ów iąc po polsku, waryatka. Ona czasem 
i wierszami sw oje  w różby wygłasza, wiersze bardzo ładne, 
a k  w różby n ic p o te m ...

Grażyna patrzała na niego lakierni oczym a, jakiemi 
się pa trzy na człow ieka, którego się ma za nic.

Tym czasem  on rzekł do niej poufnie:
M ais voyons! czy nrożna zdrowym  rozsądkiem 

przypuścić, ażeby człowiek, choćby magnetyzer albo h ipn o- 
lyk> m ógł przyszłość przew idyw ać a choćby tylko prze­
cz waó ? . . .

~~ Htgóż pan wiesz o tem ! -  zaw ołała na to Gra­
żyna i odw róciła  s'ę z pogardliw ym  śm iechem  od niego,

z czego w idać było, że ją  tylko Henryk W alezyusz zajm o­
w ał a W ładysław  IV ją  nudził.

Pom iędzy m ężczyznami było także niem ało kostiu­
m ów  pięknych i bogatych.

Jakiś szlachcic wysoki barczysty, zażywny, z szeroką, 
otwartą twarzą i pełen naturalnego hum oru, przedstawiał 
Bolesława C hrobrego a wszyscy podziwiali bogactw o jego 
soboli, axam itów i drogich kamieni Inny, m łodszy od  
niego, smukły i blady, ze sinętnemi oczym a i ciemną 
brodą, był jak dwie krople w ody do tego króla p o ­
dobny, co nosił „ostatni kołpak W ito łd ow y .“ oglądano go 
także bardzo ciekaw ie, bo pas, mieczyk, łańcuch i kiamiy, 
które jeg o  ubiór zdobiły, miały istotnie pochodzić ze 
skarbca, pozostałego po  Zygm uncie Auguście. Za pan brat 
z królami przechadzał się jakiś rzeczywisty xiążę litewski, 
pochodzący od Gedymina i w ów czesny kostium wielkich 
kniaziów Ptewskich ubrany : był to człow iek  jeszcze m łody, 
ale już cokolw iek otyły, p od obn o  setny hulaka, ale n ie­
zmiernie żądny popularności w yobrażający sobie, że jeżeli 
kiedy „przyjdzie dc- czego ,“ to on stanie na czele całej 
Litwy i Żmudzi. Był jeden  rycerz w pełnej zelaznej zbroi, 
dw óch  w półpancerzach, trzech w axamitnych frakach 
i trzech białych perukach z czasów  saskich a kilku innych 
w ubiorach mieszczańskich z czasów  dyrektoryatu, Napo­
leona I i Ludwika XVIII A le było także kilku uczonych 
i literatów z W arszawy i Krakowa, w ubiorach zwykłych, 
których pani Firleiow a zaprosiła, ażeby po dziennikach 
pisali o balu. Stary Firlej był we fraku i w  białej kraw a­
cie, lecz mimo tego zwykłego stroju wyglądał pow ażniej 
od wszys‘ kich — i widać w nim było pana z panów , 
który nawet w obec  xiążąt i królów  jest omnibus p a r , 
mienni in ferior  i gości sw oich przyjm uje z godnością d z ie ­
dzica wielkiego historycznego imienia,

Niebawem  zaczęli się walić przed werandę goście 
z bliższych okolic, Którzy przyjeżdżali na obiad, jedni w 
rozm aitych kostiumach, drudzy w ubiorach zw ykłych. Lecz

zaraz pierwszy, który zajechał, zw rócił na siebie wyłączną 
uwagę wszystkich, Był to w óz rzymski z półokrągłein w y- 
złocow nem  siedzeniem, obrócon em  tyłem do konia, w óz był 
na dw óch  kołach także złoconych , a ciągnął go tylko jeden  
koń biały, ale przepyszny, z bardzo wyniosłym  ka-kiem, z 
grzywą sterczącą, przystrzyżoną przy karku i z p iórop u ­
szem na głow ie. Tvm  wozem  pow oził stojąc pom iędzy 
osadą dyszla a siedzeniem  niewolnik rzymski, z gołą  głow ą 
i w b ia łą , trochę w ygorsow aną tunikę ubrany —  a z tego 
wozu wysiadł rzymianin z czasów  N erona jak gdyby go 
kto w ykroił z obrazu : ubrany był w togę czerw cną, bra­
m ow aną galonem dokoła, jaką w ów czas nosili dygnitarze 
dworscy, w tunikę białą i żółte sandały, czuprynę miał 
białą i brodę b ia łą , obydw ie krótko strzyżone, a pod  pa­
chą prawej reki obnażonej niósł podłużną papyrusową 
xięgę, na której w idać by ło  w ielkiem i literami wypisane 
słow o : Satt/ricon. Tak szedł p o  sch odach  na platform ę 
werandy, z g łow ą podniesioną do góry i patrząc z uśmie­
chem na gości.

Goście jak  fala silnym w ichrem  pędzona pop łynęli 
tłumem ku schodom  wszystkie lornetki się w ycelow ały ku 
niemu, każdy chciał w iedzieć cze m p ię lze j, kto jest ten 
gość niespodziew any, co z pogańskiego Rzym u przyjeżdża: 
ale Firlej, który pierw szy w ybiegł ku niemu i ściskał mu 
rękę serdecznie pow yżej kostki, zaraz w nim poznał ojca 
Geni, bo Zaklika, chociaż w oskow y nos sobie przylepił 
a w łosy i brodę upudrow ał na b iało, nie miał naw et za­
miaru taić się ze sw ojem  nazwiskiem . W szyscy tedy zaraz 
się dowiedzieli, że to jest Zaklika i że się przebrał za 
rzymianina z czasów  cesarstwa, ale nikt nie m ógł zgadnąć, 
kogo właściw ie przedstawia i co ta xięga papyrusow a ma 
znaczyć.

N adbiegł w łaśnie Fujara, przebrany, jako R igoletto, 
w szpiczastym kapeluszu z piórem  i z gitarą zaw ieszoną 
przez piersi, w ięc wszyscy je g o  pyta li; ale Fujara jeszcze 
się na mcii obruszył.

— A lbo ja  w iem ! ja  się pogańską literatura nie za j­
muję, przecież jestem  katolik.

Natomiast zaś przegiął się przed Dalustradę werandy 
i przypatrywał się ow em u rzymskiemu w eh-kułow i, którem u 
kazano pare razy na ok o ło  dziedzińca przejech ać : m iu - 
czał sobie pod n o se m :

— T o  dlatego on zamyka* ob yd w óch  N urków przez 
dwa tygodnie w stodole, to on, jem u ten ekwipaż zfabry- 
kowaii, ale im się udał, niem a co  m ów ić.

W szelako znalazł się jakiś stary p ro fesor z W arsza­
wy, który był niegdyś nauczycielem  Frydrusza, ten im to 
wytłum aczył, m ówiąc  ̂ zadow oleniem

—  Jeżeli pan Zaklika przedstaw ia autora d z ie ła , 
które znamy pod tytułem Satgricon, to to jest Petroniusz. 
jeden  z najznakomitszych pisarzy rzymskich z czasów p o -  
chnstusow ych . Miał żyć za panow ania Nerona, o co jednak 
jeszcze spór w iodą  uczeni, bo  z niektórych ustępów jego  
dzieła można w nosić, że żył cokolw iek p óźn ie j: ale jeżeli 
żył za Nerona, to by ł on niejako wielkim mistrzem dworu 
tego cesarza jeg o  najulubieńszym  doradcą i nosił tytui arbiter 
elegantiae. Przez długi czas wielkich używał w pływ ów , ale 
później skutkiem intryg dworskich p opad ł w  niełaskę, co 
za Nerona zwykle płaciło się g łow ą: aby uniknąć hanie­
bnej śmierci, usunął się na sw oją kam paniję, kazał sobie 
żyły otw orzyć i umarł śmiercią dobrow olną  A le nim umarł 
napisał xiążkę. której dał tytuł Satyricon. Dzieło to, pisane 
w części wierszem  a w części prozą, dostało się do nas 
tylko w fragmentach, ale i te fragm enta stanow ią utwór 
jenijalny a nawet, tak pod  w zględem  myśli, jak stylu, 
przenoszący miejscami Tacyta i Swetonijusza. Głębszej 
i w ięcej gryzącej satyry na sw oje społeczeństw o niKt nie 
napisał w żadnej liieraturze, od najdawniejszych czasów  aż 
do dzisiejszych

U ąg dalszy nastąpi).
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Sejm krajowy.
Lw6w, 18 marca.

W  uzupełnieniu m ejo  telegraficznego 
sprawozdania podaję uzupełnienie z obr, d 
Tozorajszej sesji.

W  sprawie projektu ustawy uzupełnia­
jącej postanowienia o zalołen.i i w- w l ..- 
trtnem urządzeniu ksiąg h y jjteozn ych , 
przedstawił sprawozdanie p. Kltm ensie- 
wioz

W  dyskusji 'zabierali głos pp. dr. Piłat, 
Okuniew ski, dr. Skałkowski, dr. Frucht- 
mann i sprawozdawca.

P . Piłat zwraca uwagę, ie  wniosek k o ­
misji prawniczej pozbawia właścicieli tabu­
larnych posiadłości, opłacających podatek 
mniejozy niż 100 z lr , dotychczas przy stu 
gująoego im prawa głosowania przy wszy­
stkich wyborach w kurji włościańskiej. 
M ów ca żąda, aby pod względem prawa 
głosowania pozostawić dawną granicę i kry 
tykając sprawozdanie, zwraca uwagę, iż 
podane w sprawozdaniu daty, co  do sil 
nego postępu w rozdrabnianiu gruntów, 
nie są przekonywające. W  końcu stawia 
p, Piłat wuiosek tej treści, iż Sejm zwraca 
sprawozdanie napowrót konj'sji do pono­
wnego rozpatrzenia i uzupełnienia.

P . Okuniewski oświadczył się również 
przeciw przedłożeniu i żądał odesłania wnio 
okn napowrót do komisji.

P . Skałkowski zapowiada, iż będzie ze 
względu na niedostatk. przedłożenia a wobec 
wielkiej doniosłości ustawy, glosować za 
wnioskiem p. Piłata Przedłożenie u pośle 
dza wydzielone posiadłości tabularne w ich 
stosunkach kredytowych, albowiem takie 
posiadłości zapisane w Księgach rustykal­
nych, niechętnie są przyjmowane za pod­
stawę hypoteki gruntowej. W edług proje 
ktowane; ustawy zmieniłaby się dla posia­
dłości tych również ;uryzdykcja, posiadłości 
te bo wiem nie należałyby już do sądów 
obwodow ych, lecz do powiatowych.

Poseł dr. Fruchtman popiera wniosek 
komisji, gdy bowiem Sejm wszedł już raz 
na drogę usuwania t. zw. wirylistów, na­
tenczas i obecna ustawa w nnaby być u 
chwaloną M ówca me jest jednak przeć- 
wny wnioskowi odesłania przedłożenia na­
powrót do komisji.

W celu sprostowania fabtyoznych oko­
liczności dotyczących ustawy, zab era li głos 
pp. Okuniewski i Skałkowski.

P o przemówieniu sprawozdawcy p K le­
mensiewicza, uchwalono wniosek dra Piła­
ta t. j .  zwrócono komisji prawniczej spra­
wozdanie wraz z projektem ustawy, celem 
rozważenia o ile ustawa ta wpłynęłaby na 
wybory do R ady pow. i Sejmu i poczy­
nienia w niej odpowiednich zmian.

Z  kolei Sejm odrzucił petycję gimuy i 
ob-isarn dworskiego W ilam owice i nnych 
gmin i obszarów dworskich o przeniesienie 
siedziby s idu pow. w Krakowcu do Wiel 
kich ó c z

Przy wyborze komisji górniczej wybrani 
został- C ziykow ski Władysław, Gorayski, 
Ochrym owicz, Palch, P  tocki Itoman, 
Skrzyński, Saczepanowski, W iktor.

Z  kolei odczytano wnioski złożone do 
laski marszałkowskiej, a to posła M idowi- 
cza, dotycsący upoważnienia do odpisania 
podatku dom owo klasowego gminnego w 
pierwszej instancji, dalej po la Barabasza 
w sprawie ustawy drogowej i wreszcie 
irai''* ok  p. Antoniewicza.

P  Antoniewicz stawia wniosek: Sejm 
oznaje potrzebę kolei lokalnej pomiędzy 
dworcem kolei państwowej a sa! nami. 
względnie fabryką kainitu w Kałuszu.

P. Borkowski postawił wniosek zwię- 
ksrema tomisji sanitarnej jeszcze o  trzech 
całonków co  też uchwalono.

K om ec o  godz. 5*/4.
Następne p os ied -n ie  odbędzie się w so 

botę o godzinie 2 po poludnin, wbrew te­
mu, cośm y w "elegraficznem sprawozdaniu 
zaanaczyb.

* **

Kom isja bndżetowa przyjęła wniosek 
W ydziału krajowego co do powiększenia 
dotacji na stypendja dla uczniów semina- 
rjów  nauczycielskich a 30.1 00 na 60 000 
słr. w  a.

* **

Kom isja sanitarna uchwaLta przedłożyć 
Sejmowi wniosek na npoważnienie W y 
dmału krajowego do zawarcia umowy z 
rządem tej treser, iż kraj wybuduje przy 
lwowskim szpitalu pawilon na klinikę w y ­
działu lekarskiego przy nciwersytecir lwów 
skim, a do kosztów budowy przyczyni się 
K yd subwencją 150 000 złr

* **

Z  komisji, które były zwołane na dzi 
ziaj rano, zebrała się w pełnym komplecie 
tylko komisja drogowa.

List ze Słowacji.
N itra , 14 marca.

(Coś o Nitrze samej i jej zewnętrznym wy­
glądzie. — Słowacka pieśń, jako świadek 
dawnej świetności Nitry. — Słowacja, kraina 
głodu i nędzy a zeszłoroczne żniwa. —  
C/sm  się dziś żywią Słowacy w „stolicy“ 
trenczyńskiej i wnętrze chat słowackich. —  
Jak wyzyskują żydzi biedny lud. —  Rząd 
węgierski i akcja ratunkowa z Czech — 
Narodnie Nouńny o rządzie i zły horeskop.

Całkiem będzie na m iejscu, jeżeli 8ze 
nownym Czytelnikom K ur jera  Polskiego 
napiszę wpierw kilku słów o miej*cow ośei 
a n e j , z której mam honor list ten pisać; 

wiem bowiem , ie  Nitra nie rozbrzmiewa 
zbyt rozgłośną sławą w Polsce, i że sława 
dumnej stolicy „kralja Svatopluka“ nie 
przebiła Karpat 1

Nitra jest sobie mieść-ną o  bardzo ory -

£'nalnym w yglądzie; jednakowoż nikt nie 
ipatrżyłby się w niej dawne; świetności

Ta świetność Nitry żyje dziś już tylko w 
w pieśniach ludu, który o mej śpiewa:

Nitra moja Nitra,
Ty slozanska Nitra,
Kdeże jsou te ćasy,
V kterych jsi ty k r it la 1 

T y jsl bole n6kdy 
Sidło Svatoplnka,
Eed' tu panovala 
Teho silna ruka!

i t. d.

W  Ni»rze rezyduje dotychczas biskup, 
znajduje się tu seminarjum duchowne, 
wspaniała katedra, gimnazja madziarskie, 
ot i wszystko, co godne wzmianki.

Słowacja dorobiła się smutnej sławy 
krainy głcdu i nędzy, a tego roku klęsk'* 
te dech /dzą do rozmiarów niepani ętnych. 
Zeszłoroczne żniwa nie przyniosły w nie­
których okolicach, jak trenczyńskiej i o - 
rawskiej ani połowy ziarna wysianego, a 
ponieważ ziemniaki pozabierała i powyry­
wała w oda , przeto nawet zamożniejszym 
gospodarzom, jeżeli tutaj o zamożności 
może byó m ow a, brak zupełny peżyv-lenia. 
A  cóż dopiero m ówić o biednych Słowa­
kach niepo-dadających wcale gruntu przy­
datnego pod upraw ę!

W  okolicach S łow acji, graniczących 
z Polską, na Fodkarpaciu, żywią się la 
dzie od miisiąca już mąką umieloną z 
kory drzew bukowych, gotują trociny z 
kukurydzą, która tego roku w południo­
wych Węgrzech się obrodziła więcej, ani­
żeli za lat poprzednich.

Nie do opisania obraz nędzy przedsta­
wiają też wnętrza chat słowackich, zasy­
panych w górach śu-.egiem, oddzielonych 
zaspami śnieżnemi od świata. Dzieci, a na­
wet starsi nie mają prawie żadnego odzie­
nia, a w chatach brak pożywi* nia i opału. 
Przybywający z gór wygłodniali Słowacy 
do miasta, mają twarze zsim-Je i cz.,rue 
od mrozu i g łodu!

W szczęśliwszych okolicach lesistych za­
jęte są całe rodziny wyrabianiem gontów, 
czem zarabiają sobie tyle, że im wystar­
cza na jednorazowe pożywienie dzienne 
polewką z kukurudzy. Skoro d ;ień pogo- 
lniej33y i zawieje śnieżne usta.ą, widać 
po dr. gach i szlakach górskich długie sze 
-egi b ednych Słowaków, ciągnących do 
miasta na małych sankach związane p o ­
wrózkami mniejsze lub większe paki gon­
tów, które żydzi kupują za bezcen, nie 
dając pieniędzy, tylko kukurydzę.

W ogóle wyzyskują żydzi, których tu 
bardzo dużo, w nieUidzki sposób nędzę 
ludu. R ok  latosi zrujnuje wielu włościan i 
mieszczan zlowackich, wielu bowiem mu­
siało zanąga-ś u żydów pożyczki, pod ja  
kiemi warunkami dobrze nam to Polakom 
wiadomo.

Rząd węgierski nie przyszedł dotych­
czas treńczyóskim Słowakom z żadną po­
mocą. Natomiast na Orawę, gdzie dużo 
ubogiej szlachty słowackiej, sprzyjającej 
madziaryzacji, zasiłki z Budapesztu w y­
słano.

Zresztą akcję ratunkową rozpoczęto z 
prywatnej strony bardzo energicznie, gdyż 
pozakładano w Budapeszcie komitety i 
wy Jano sprawozdawców w okolice, zkąd 
nadchodzą hiobowe w-eści

Dzienniki słowackie zbierają także sałat 
ki, które przeważi/e napływają z Czech. 
Czesi bowiem otaczają taką sama op.eką 
Słowację, jak my Szlązk. Hrabia fla r - 
raen przesłał z Pragi na rzecz głodnych 
Słowaków 500 złr. dzienniki czeskie, jak 
Narodnie L isty, Hlas Naroda i Czech 
zebrały już przeszło tysiąc złotych które 
wręczone zostały redakcji słowach ch Na- 
rodnich Novin wyohodzących w Turczań- 
skim św. Marcinie

Dzienniki słowackie pełne są skarg na 
niedhałość rządu węgierskiego. W  roku 
bieżącym jakoteż i w roku zeszłym ścią ­
gano bezwzględue podatki z ludności zbie- 
dzonej, nie darowano zgłodniałym Słowa­
kom  ani szeląga.

Bardzo słusznie wytykają to postępowa­
nie rządu węgierskiego główny organ S ło ­
waków Narodnie Noviny, w których słyn­
ny poeta słowacki Hurba.i Soetozar tak 
p isze : „Opuszczenie Indu i pozbawienie
go wszelkiej ze strony władzy opieki jest 
w skutkach swych strasznem! W obec te ­
go stann rzeczy ciężką bierze na siebie 
rząd węgierski odpowiedzialność. Rząd ja ­
ko taki, pow uien b-iw em wiedzieć, że 
przy zwykłych zbiorach w kraju dotknię­
tym głodem lud nie jest w stanie siebie 
wyżywić, bo coroom io garcu  się do kra­
jó w  ościennych... W prawdzie rząd węgier­
ski nie potrzebuje się obawiać niezado- 
wolnienia wśród ludności, gdyż potulność 
i cierpliwość Słowaków jest mu znaną, 
jednakowoż ciężkim grzechem jest takie 
postępowanie".

Zarzuty te są bardzo słuszne!
Słowak spotyka się w swym ojczystym 

kraju z butą i pogardą niesłychaną, oka­
zywaną mu przez Madziarów. Niestety 
nie ma też chwilowo prawie żadnych w i­
doków. aby nastąpiła zmiana na lepsze.

■ró

Kościół i kwestia socjalna.

(Ciąg dalszy).
Charakterystycznem jest tak dla pogań­

stwa jak dla nuazych czasów pojęcie wła­
sności absolutnie wolne od obowiązków, 
które jest obce charakterowi germańskie­
mu i dlatego brak go w epoce kultury 
chrześcijańsko germańskiej. W  obu perjo 
dach działa deklasnjąco potęg* wielkich ka­
pitałów na indywidualną, pozostawioną sa­
mej sobie m asę; wówczas, jak dziś stoi na­
przeciw mrtej liczebnie, przeważające, mocą 
plutokracji indywidualna, bezwłasnościowa, 
ale domagająca się własności masa, której 
ci, co się przez obrabowanie jej wzboga­
cili, nic nie przyznaj) i dobrowolnie nic 
nie dają, której jednak od czasu do cza­
su wbrew woli robią ustępstwo, nie z mi­
łości nie ze sprawiedliwości, lecz z oba­
wy przed ich nienawiścią, ich zazdrością, 
ich niechęcią. (H uczny poklask i aplauz).

Pogańskiemu prawu rzeczowemu z ego 
absolutnem pojęciem własności, eh / seśei 
jadstwo przeciwstawiło niezrozumiała dla 
pogańskich umysłów zasadę, która i dla

współczesnych pojęć mogłaby być sa wy 
s o k ą : W  szelka wiasnoSć pochodzi od Bo 
ga, dlatego niema bezwarunkowej, bezobo- 
wiązkowej własności, albowiem każdy jest 
jedynie użytkującym swoje dobra stosow­
nie do boskiego porządkD który żąda, aby 
użytkujący zachował się jako wierny za­
rządca swej własności, z której owoce we­
dług mcżności zuów na ogólne dobro m? 
obrócić. W  wykonaniu ostatniego obo­
wiązku, dawać stosunkowo do majątku, 
leżv wyrównanie między bogactwem i u- 
bóstwem.

Interesującem jest z pewnością, że chrze­
ścijańskie pojęcie aż do czternastego stu­
lecia zgadza się w tem ze współczesnym 
socjalizmem, że wszelka własność ostate­
cznie z ludzkiej pracy powstaje. Uzoauie 
pracy w chrześcijańskiej epoce stoi w ją  
skrawym kontraście do pogardy dla pracy 
w DOgańskiej starożytności. Pracę zaczęto 
czcić , odkąd Chrystus sam jako cieśla pra­
cował. „K to  nie pracuje, nie powinien 
je ść "  — mówi apostoł, a chrześcijańska 
przypowieść z wieków średnich m ów i: 
„Pracow ać, to znaczy służyć B ogu , i dla­
tego wszyscy powinni pracow ać: jedni ę -  
kami w polu, w domu i warsztacie, inni 
w nauce i sztuce, inni jeszcze jako panu­
jący ludowi i inna władza, inni na wojnie 
na ochronę kraju, inni znów jako ducho­
wni w kościołach i klaizt ra h , inni na 
koniec przez modlitwę ku czci Boga i aby 
przebłagać go za grze-hy ludzkie". (P o ­
klask i poruszenie).

„Człow iek urodził się do pracy, jak 
ptak do lotu", mówi Ti-ithemius, i Jlatego 
sprzeciwia się to naturze człowieka, jeżeli 
chce żyć bez pracy, jak  się to dzieje u 
lichwiarzy (W esołość, braw o!) O dpow ie­
dnio do tego pojęcia występowało chrze­
ścijaństwo konsekwentnie za zakazem pro­
centów, żądając, aby w zbiorowej ekono­
micznej działalności me osobista korzyść 
poszczególnych, nie niestrudzona chciwość 
materjalnego zysku i używauie, ale dobro

fromady bratersko połączonej było zasadą, 
lościół osądził dlatego lichwę, jako spe 

cjalną formę rabunku, ponieważ ogłosił 
pracę, jako edyną rzecz wartościową, a 
pieniądze jako bezwartościowe. I  ta zaaada 
nie harmonizowała z antyczoą

Największą część rzymskiego kap.talu 
tworzyła wartość niewolników, która we­
dług opinii wszystkich ekonomistów wszel­
kich oacieni posiadała natura'ną produkty­
wność. Ponieważ niewoln-k niema własno­
ści, ow oc jego pra/y  na'eży nie do niego, 
lecz do jego pana, a ponieważ wszelki in 
ny kapitał dał się zamienić za niewolni­
ków, więc wszelki kapitał zyskiwał w o- 
brocie i produkcji produktywność. Pojęcie 
opłacającego się kapitału było tedy zwią­
zane z istnieuiem n.ewolnictwa Upada 
książę, upada i płaszcz, mówi przysłów* b, 
a upada niewolnictwo, upada i produkcyj­
ność pieniędzy, mówi K ościół i zakazuje 
procentu.

Nie zatrzymano się jednak przy procen­
cie lichwiarskim. „W iedz — mówi inna 
chrześcijańska nauka —  że nietylko pie­
niędzmi się lichwiarzy, ale i wszolkiem do­
brem , o ile nie zachowuje się słusznej ce ­
ny, przepisanej przez kościelne i świeckie 
prawo. (Żyw y poklask).

Ta nrożlU :e słuszna cena powinna być 
oznaczaną przez to, że powinno się takso­
wać ekonomiczne dobra nie według przy­
padkowej ceny targowej i z uwzględnie­
niem największego zysku, lecz według ich 
realnej wartości i kosztów wytworzenia

{Ciąg dalszy nastąpi).

Pole bitwy w przyszłości.
Pod tym tytnłi m baron H orst, jenerał 

austijacki, ogłosił artykuł przed dwema 
tygodniami. Jenerał H orst, żołnierz d o ­
świadczony w wielu bitwach, a śledeący 
pilnie za postępem sztuki i nauki wojsko­
wej, chociaż jnż jest emerytem, twierdzi i 
bardzo słusznie, że do  tej pory, w ostat­
nich latach piętnastu, zajmowano się środ 
krmi mordowania ludzi, a zbyt mało nor- 
ganizowaniem środków ratunku tych se­
tek tysięcy, które paść muszą na polach 
bitew przyszłości. „W  wojskach dotąd za 
mało się pytano, jak  wyglądać będą pola 
przyszłych bitew, w jaki sposób uorgam- 
zować pom oc, jaką rolę * dgrywać musza 
tragarze rannych i t. p “ A  te bitwy przy 
szłości będą, według niego, straszne, będą 
się wlec długo, będą taktycznie wzajemnt-m 
wytaczaniem sobie krwi, aż do ostatniej 
kropli. Będą to Aderlasse bis aufs weisse, 
jak się w parlamencie niemieckim ks. Bis - 
marek wyraził i jak inni po n a w tymże 
parlamencie powtarzali, chocisi karabiny 
nie były jeszcze tak wydoskunalonemi, jak 
są dzisiaj, a proch bezdymny nie był wca­
le w użyciu. W obec dzisiejszej broni, ani 
dawniejzze sanitarne patrole nie mogą się 
na polu bitwy pokazać, ani też ambulanse 
nie odważą się jeździć po rannych, jak to 
dawniej bywało, odw ozić zabranych na 
punkt opatrunkowy i wracać po innych.

W  bitwach nie zua się ludzkości, któ­
rej one są najstraszliwszą negacją. Na>wyż- 
szem zadaniem wodza było wiecznie i w 'e- 
cznie bedzie —  odniesienie zwycięztwa. 
Do celu tego wyłącznie musi on dążyć i 
to e najzaciętszą energją i n i|większą od ­
wagą Tem tchnieniem powinien on prze 
niknąć wojska, które w ogień prowadzi, 
od prostego szeregowca, c  de się da, do 
jenerałów najstarszych. Nietylko zabijaj, 
byś sam nie został zabitym, bo wróg o - 
■zczędzać cię nie będzie; ale zabijaj takie, 
byś zdobył zw jcięztw o. Ze względu na 
ludzkość, jedyną w czasie b-twy myś l 
wodza może być tylko ta, by życia swych 
żołnierzy, przez niewłaściwe rozporządzę 
ma, bez celu me poświęcał. G dy zaś te­
mu zadość uczynił, gdy jest pewny ko­
nieczności i skuteczności tego lub oweg' 
ruchu, wódz nie będzie zważał na liczbę 
ofiar, które padną. S^rce musi w nim m il­
czeć, rozum tylko działać może; rozum ten 
bywa chłodny, zawzięty i ma sprawiać, 
żeby we wszystkich podkomendnych, w tych 
setkach tysięcy które on do zwycięztwa 
przez wrota śmierci prowadzi, serce w bo ■ 
ju  ani na chwilę nie zadrgało.

Już Clausewitz w swem wieluum dzi-le 
„O  wojnie" pisał w rozdziale o geniuscu

wojennym „W ód z  zwalczać i tłumić musi 
tak w sobie, jak w podwładnych, rozdzie­
rające wrażenie, jakie sprawia widok tych 
wszystkich konających, fizycznych i moral­
nych sił, tych krwią broczących ofiar; 
musi zwłaszcza to wrażenie tłumić w tych, 
którzy pośrednio lub bezpośrednio, mogą 
w wodza przelewać swe własne wrażenia, 
uczucia, obawy lub dążenia. .  “ Zaprawdę 
może to zanadto w ’elkie wymagania, sta­
wiane sile charakteru i potędze woli je ­
dnego człowieka. K to  jednak tej siły, tej 
władzy nad sobą nadludzkiej, czy nielu 
dzkiej, nie posiada, ten dziś nie może być 
wodzem

Clausewitz jednak wyrzekł te słowa 
laty ośmdziesięciu prawie, więc jeszczr za 
pauowauia sławnego skałkowego, o wiel­
kim kalibrze i o gładkiej lufie, kanbina. 
Dziś wymaga lia owe starego a wielkiego 
mistrza strategii nielylko się nie zmieniły, 
ale nieskończenie spotęgowały Jenerał 
Horst stawia sobie i wszystkim pytanie: 
jak będą wyglądać przyszłe pola b itw y? 
Jakie zmiany zaprowadził małokalibrowy 
repetierowy karabin, używający bezdym ne­
go prochu, którym wkrótco wszystkie ar- 
mje uzbrojonemi będą? Niezmierna, bo 
na cztery kilometry w głąb bitwy sięga­
jąca douiosłość jego strualów, nieznane d o ­
tąd zbliżenie się przebiegu pocisku do li- 
nji prostej, w ę c  niesłychanie zwiększona 
celność, przerażająca tych pocisków prze­
bijająca siła, której, z małym bardzo w y­
jątkiem, oprzeć się nic zdołają zwykłe na 
miejscu spotykane środki zasłony, w b i­
twach na mniej więcej równtm polu p o ­
ciągną za sobą takie następstwa. Przy tak 
rozległej ostrzeliwanej przestrzeni (4 kilo­
metry w głąb bitwy) liczba tak zwanych 
przypadkowo celnych strzałów, już teraz 
dość znaczna, zwiększy się tak bardzo, że 
wszystk'9 dotychczasowe r«gulaminy, w 
jakiej odległości od linji strzałów urządza 
ne być mają opatrunkowe stanowiska, o 
sposobach uieądz .nia tych stanowisk, o 
działalności ambulansowych tragarzy, o ru­
chu ambulansów, dziś na nic się nie przy­
dadzą.

Niema co myśleć o cofan.u, odprowa­
dzaniu lub odnoszeniu rannych, dopóki 
bitwa wre, nawet o wysyłaniu lub odno­
szeniu rannych, dopóki bitwa wre, nawet
0 wysyłaniu ambulansów na punkt bliższy 
linji ognia. B o konie i ludzie ze służby 
sanitarnej, których bardzo trudno oowemi 
zastąpić, w krótkim czasie zoneną wy- 
8'rzelaneno a nawet i same wozy uszko- 
dzonemi. Stanowiska więc opatrunkowe
1 cała służba sanitarna z wozami swemi 
„w  czasie bitwy" muszą być nieskończe­
nie dalej w tył cofnięte. L wówczas nawet 
lekarze znajdą spokój, dla opatrunków ko 
nieczny, tylko w takim razie, gdy stano­
wisko sanitarne będ-ie można urządzić al­
bo w dość znacznem pogłębieniu gruntu, 
albo też w bndynku o bardzo gruhvch mu- 
rach, albo w potężnym okopie Ponieważ 
edoak takie sanitarne stanowisko musi 

być bardzo obszerne, więc podobne oszań- 
cowanie wymagać będzie i sił znacznych 
i czasu wiele. Jednego zas i drugiego zw y­
kle przed bitwą brak.

A  jak grubym musi być ćw  improwi­
zowany szaniec?

Jenerał H orst z urzędowych raportów 
o próbach przewijającej siły dzisiejszych 
karabinowych pocisków, podaje dwa przy­
kłady: a) Przy strzelaniu do tarczy ra­
nionym został śmiertelnie markujący traf­
ność pocisków, ch oca ż  stał za zasłoną z 
ziemi gliniastej, pokrytej murawą. O  dwie­
ście kroków pocisk karabinowy przebił 
ową zasłonę w miejscu, w ktćrem grubość 
jej wynosiła 1 metr 40 centim (przeszło 
połtrzecia łokcia), przy wylocie zboczył 
nieco, napotkawszy zapewne jak j  kamyk, 
przeszył na wylot pierś markującego cz ło ­
wieka i zarył się w tylnęi ścianie ziemi, 
b) Przy polowej próbie zbiorowej, mur 
grubości jednej cegły został o 600 kroków 
na wylot podziurawiony jak sito.

W edług jen. Horsta, właściwe usuwanie 
rannych z pola bitwy i pomieszczanie^ ich 
w jakiemf bezpieczniejsze miejscu, kiedy 
linja ogniowa strychować będzie pas co 
najmniej l 1/ ,  do 2 kilometrów szeroki, 
możebnem będzie dopiero wówczas, gdy 
wojska zdołają posunąć się bardzo na­
przód A lbo też noc spowoduje przymu­
sowe zawieszenie broni, z którego obie 
strony muszą korzystać, by swych ran­
nych w bezpieczniejsze miejscu usunąć i 
dać choć krótką chwilę wypuezynku zmę­
czonym a więcej niż zdziesiątkowanym 
wojskom. Muszą się przecie nieco odży 
wić. W edług jen Horsta, wielkie roz­
strzygające bitwy do których obie strony 
ściągać będą jaknajwiecej wojsk, które, 
przy niezmiernie szerokich frontach ja t ę- 
nn obie armje zbliżać się do siebie będą 
prprzedzone zostaną wstępu, mi cząstko- 
wemi spotkaniami tak mordcrczemi, jak 
dawniejsze wielkie starcia, owe tedy wiel­
kie bitwy nie skończą się w jeden dzień. 
Trwać będą dwa, trzy, może nawet wię 
cej dni bez przer.ęy. Będą to »traszliwe 
zapasy o zwycięztwo, bo każda strona 
pojmować musi, jak okropne następstwa 
pociągnąć musi klęska kolosalnego wojska. 
O prócz tego, manewrowanie w elkiemi ma­
sami potrzebuje bardzo dużo czasu (w ie- 
leż to czasu trwać będz'e już samo fa­
ktyczne -ku mar. b się m n ij dla wydania i 
przyjęcia bitwy 1?) Ponieważ zaś w przy­
szłych bitwach, pomimo nowej broD>, tak 
bardzo wzmacniającej silę odporną, wypa­
dek uawsze zależeć będzie od  energiczne 
go i śmiałego ataku, ten zaś nastąpić mo 
że dopiero po widocznem zachwianiu się 
przeciwnika, znowu straci się więc dość 
znaczny pr icuiąg czasu.

A  tu codzień przybywaj:, tysiące świe 
żych rannych! A  tych rannych w dzień i 
pod ogniem z pola bitwy usuwać nie mo 
żna. Zaledwie noc ciemna przez kilka go­
dzin na to pozwala. Jakież środki w tem 
strasznem położeniu jenerał H orst proje­
ktuje? Co robić z rannymi, dopóki ich 
usunięcie z pola bitwy jest niemoinbne? 
Profesor Billroth zaządał bardzo znaczneg 
powiększania liczby ambulansów i oddzia­
łów sanitarnych. Jakiś wojskowy, żartnjąc, 
iirobil uwagę, że w końcu trzeba będzie 
chyba Drży każdym żołnierzu bajowym 
mień jednego żołnierza sanitarnego. Jene­
rał H orst dodaje: „żart to smutny, ale się 
daje usprawiedliwić". Istotnie potrzeba 
mieć prawie taką samą liczbę ludzi, umie 
jących od biedy obchodzić sie z rannymi,

jaką pogadam y żołnierzy. Żąda więc, by 
odtąd każdy żołnierz, bez różnicy stopnia, 
nie wyjmując oficerów, rozumiał niezmier­
ną ważność antyseptycznych bandażować, 
oraz niebezpieczeństwo przewiązywan a ran 
brudnemi szmatami, by umiał jako tako 
pierwsze obandażowanie sam zrobić. K o ­
nieczną jest do tego odpowiednia nauka, 
tuj zaś mają żołnierzom udzielać lekarze, 
chociażby przez godzinę najmiesiąc Każdy 
żołnierz i oficer powinien też mieć z sobą 
odpowiedni bandaż, oprócz po-iadanych 
przez specjalną służbę sanitarną. Takich 
stałych i nieodłącznych od oddziałów sani- 
tarjLszów powinno być co najmniej pięciu 
na kompanję (jak to już zaprowadzono w 
armji pruskiej), czterech niższych i jeden 
nad nimi kapral, oprócz hataljonowych 
tragarzy ranionych, którymi komenderuje 
podoficer dowódzca plutonu, i półkowych, 
którymi dowodzi feHiebol Ci ludzie, p o ­
trzebujący wielkiej krwi zimnej pod ogniem 
i memniejsztj od walczących odwagi, zmu­
szeni są spełniać swój obowiązek tak w 
czasie bitwy, ,ak po jej przerwie, gdy bę­
dzie można rannych z pola bitwy wynosić, 
nietylko muszą być starannie z pomiędzy 
inteligentniejszych żołnierzy wybieram., ale 
także i specjalnie do sweg>. felczernkiego 
obowiązku kształceni.

Jenerał Horst uważa tę organizację nie­
tylko za konieczną, ale i za laglącą. Zda 
je  się jednak, że w niej widzi tylko po­
czątek, bo pola bitwy przyszłej wojny w y­
każą z pewnością, iż sai/tarna i ambulan 
sowa służba, bez względu na ten dodatek, 
będzie musiała być niezmiernie rozwiniętą 
i powiększoną w inny jeszcze sposób.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Sprzedaż gahrji D u i asa. Aleksan­
der Bnmas zamierza opuścić Paryż i prze­
nieść się do Marły le R o i; jego wspaniała 
galerja obrazów ma być sprzedana w dru 
dze licytacji publicznej w HOtel Dronot, 
□a początku maja. Zbiory te zawierają dzie­
ła Corota, Troyona, Fromentma, Jnljnsza 
D nprć, dwanaście obrazi w Meissoniera, 
dwadzieścia płócien Tassaerta i jedenaście 
Yullana.

Kronika zamiejscowa.
  ̂ ,̂|s >  -

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Ks. arcybiskup Stablewski, zwiedził 

klinikę okulistyczną dra Wiuherkiewcza. 
Na progn zakłain, przyjęła dostojnego go­
ścia rodzina doktora i towarzysze jego 
pracy, doktor/y asystenci. Ks. arcybiskup 
zwitdził wszystkie sale i rozmawiał z wie 
ln chorymi.

* Profesor dr. Mcrjan Sokołowski przy­
będzie w tych dniach z Krakowa, celem 
wygłoszenia odczytn na cel dobroczynny

KURIER WARSZAWSKI.
* Dochód ogólny kolei żelaznych w rokn 

zeszłym w Królestwie Polakiem, przedsta­
wia się w następujących cyfrach: kolej 
warszawsko wiedeńska 10,497,873 rs.; ko­
lej tere°polska 2,535 906 rs.; k«lej fabry­
czne łódzka 941,132 rs.; kolej nadwiślań­
ska 4,605,497 rs. Dochód kolei iwrngrodzko- 
dąbrowsklej, doiąd nie jest jeszcze obliczo 
ny.

KURJER WIEDEŃSKI
* Podróżnik afrykański, Szwed rodem, 

pan Westmark, wygłosił niedawno w W ie 
dnin odczyt, w którym stawiał nader cięż 
kie zarznty StanleyYwj, a między inneini 
oskarżył go, iż okrotnem postępowaniem 
spowodował śmierć anstrjacko-węgierskiego 
porucznika Lnksischaa. Jakkolwiek ofi­
cer chory był na febrę, Stanley kazał 
mu wstać z łóżka i spełniać służbę śród 
podzwrotnikowego npałn. Lnksisch amarł 
w trzy dni później skutkiem tego, a Stan­
ley, który go nienawidził, nie kazał go 
nawet uczciwie pochować Dowiedziawszy 
się o tych szczegółach rodzice poruczuika, 
zamierzają wytoczyć proces Stanley’owi, 
przeb yw ającem u obecuie w Anstralji, zażą­
dać od niego 100.000 fraków odszkodo­
wania, i przysłania zwłok syna do Euro­
py. Co prawda, to ocenianie ncznć ro­
dzicielskich na wagę złota wydaje się nieco 
dziwnem.

KURJER BERLIŃSKI
* Głośny gynekolog niemiecki, proiesor 

Karol Zygranut Franciszek Crćd?, zmarł 
w poniedziałek w Lipsku. Urodzony dnia 
23 grudnia r. 1819 w Berlinie ód rokn 
1856 objął katedrę przy uniwersytecie lip ­
skim Nieboszczyk wzbogacił takie lrtera- 
tnrę medyczną kilku cennemi dziełami gy- 
nekologicznemi

* Pisma berlińskie wprowadzają swych 
czytelników do gabinetów prywatnych mi­
nistrów ; djwiadujemy się zatem, iż p. Mi- 
auel pracuje przy dużym stole, zarzaconjm 
księgami i papierami, jedna tylko prze­
gródka zostawiona dla cygar, których mi­
nister skarbu wielkim jest amatorem. U 
p Bbtticher trndno jest dejrzeó biara po 
za licznemi obrazami, ns awionemi na sta- 
Ingach. P. von Zedlitz nie lubi mieć szpar 
gałów na biurku, leży na nim tylko parę 
plik i, gdy minister w szlafroku zabiera 
sifi do pracy —  pudełko cygar, zresztą ani 
książek, ani lichtarzy; od pierwszego renta 
oka można poznać, iż jowjalny kr. Zedlitz 
nie jest wcale biurokratą. ; Minister Herr 
fnrtL jest obrazem pracowitości i prostoty, 
świadczą o tem piętrzące się n-'  .ieS° binr- 
kn stosy akt i całe urządzenie jego gabi­
netu. Większy komfort znajdujemy a mi­
nistra sprawiedliwości, dr. ^ou Schelling ; 
na binrkn jego jest wiele w ytwo/n; cb przy- 
bnrów i posążków, wśród których królnje 
statuetka Minei wy. Na ścianach p rozwie- 
•E&ne cenne obrazy. U sekretarza stan . von

Stephan uderzają piękne portrety rodzinne 
i rzy binrkn stoi etażerka na papiery, na 
binrkn zaś mosiężne dziki, niedźwiedzie, 
dające świadectwo upodobaniem myśliwskim 
pana sekretarza.

KURJER PARYZKI
* W  zdumienie wprowadza nąjnczcńszycb 

matematyków paryzkich młody Jakób liau - 
di, do niedawna pastuszek piemoncki, któ­
ry porzucił swoje kozy aby w kawiarń ach 
paryzkich prodnkować się z zadziwiającemi 
zdolnościami rachunkowemi. W Sorbonie i 
w Instytncie zadawano mu najzawilsze za­
dania, które rozwiązywał bez najmniejszej 
omyłki w ciąga 2 - 3  minnt. )V obecności 
ministra oświat.y Bonrgecis, rektora uni­
wersytetu p. Grćard’a, dziekana wydziału 
„les sciences" Darbocs i genialnego rnafe- 
maiyka Goincarć’go, rozwią-ywał w parnię 
ci, drogą czysto arytmelycnną w ciągu 3 
minnt zadanie: Znaleźć liczbę czterocyfro­
wą, która napisana odwrotuie, p ) vjęks/a 
się o 8.082, Wiedząc, źe suma cyfr jest 25, 
suma cyfr setek i tys ęcy równi s ę cytrze 
dziesiątków, a cyfra tysięcy jest ta sima, 
co cyfra jedności Następnie pomnożył w 
mgnieniu oka 452 przez 538 Odwróciwszy 
się plecami do tablicy, na które, mn napi­
sano liczbytakie: 4,123,547,138,445,523,831 
i 1,248,126,135,234,128,910, powtórzył je 
i odjął jedną od drugiej. Łatwość tę za­
wdzięcza Inandi z jednej strony pamięci, z 
drugiej temu, że działania wykonywa od 
prawej strony kn lewej Instytut Francji 
wybrał komisję z 5 członków dla zbadania, 
czy zdolności lnaudi’ego nie dałyby się za 
stosować do sprawdzenia obliczeń astrono­
micznych ; członek tej komisji, dr. Char- 
cot, po zbadaniu czaszki jego twierdzi, że 
<>d urodzenia miał on nieprzepartą i nie  ̂
świadomą skłonność do rachnakn Inandi 
ma przyjąć poddaństwo franenzkie.

* Przed kilkoma dniami dowiedzieliśmy 
się o śmierci hr. Chreptowicza. Podajemy 
tutaj jeszcze kilka interesujących szczegć 
łów z życia tego renegata.

Przedewszystkiem, jak nam donoszą z 
Paryża, pogrzebowi nie towarzyszył ani 
jeden Polak i tylko kilku Rosjan postępo­
wało za trnmną. Rząd rosyjski albowiem 
mial w nim nietylko gorliwego partyzauta, • 
ale i agenta policyjnego. W rokn 1854, 
podczas wojny rzymskiej, Chreptowicz prze 
bywał w Tfrankfnrcie nad Menem i ztam- 
tąd wysycał księciu Menszykowowi specjal­
ne raporty, o wyprawianych wojskach z 
Anglji i Francji, liczbie okrętów, działach, 
efektach wojennych i t d W  jednym z 
takich raportów zadennnej >wał nawet P o­
laków, służących w armii francuzkiej i 
przytoczył ich nazwiska.

KURIER KIJOWSKI
* W  Latowiczach znajduje się w łośń n  

ka Barbara Stebczenko, która cd 35 dn 
nic w ustach nie miała Jak sama cpowia- 
da nie może jeść od chwili, w które prze­
chodząc obok mogiły wisielca nie rzneiła 
gałązki ntartym zwyczajem natychmiast 
poza sobą zobaczyła czarną świnię, która 
za nią biegła. Wszelkie usiłowanie, ab ■ 
kobietę nawet siłą naka/mić nie odniosir 
dotąd żadnego skutku,

KURJER RZYMSKI
* Policji włoskiej ndało się temi dniami 

schwytać w Tarencie 138 członków bandy 
zbójeckiej, znanej pod mianem „Maia wita"
Do tego stowarzyszenia, które nprawia 
rozbój ped wszelkiemi postaciami, na'eżą 
Indzie rozmaitych stanów, zawodów, wy­
kształcenia i sfery towarzyskiej. ^Maia wi­
ta1* posiada swoich agentów wszędzie w 
spelunkach fabrykach i na salonach naj­
wykwintniejszej arystokracji rodowej

ROZMAITOŚCI
— — —

Wybuchy wul tanCczne i Influenza Na
żebranin Towarzystwa meteorologicznego 

'ołączi _ych królestw, p. Harries, nczony 
angielski, odczytał pracę iwą o iufluen y, 
w której twierdzi, iż epidemje przypadają 
równocześnie z wybuchami wnlkanów. We- 
dłng niego inllnenza przybyła do nas na 
skrzydłach wiatru wraz z pyłem Krakaton, 
wnlkann cieśniny Sond, którego wybuch 
■lastąpił w roku 1883. P ył wulkaniczny, 
wyiobywający się z głębin ziemi, przyczy­
nia się jakoby do szerzenia chorób zaka- 
źnyi h

Cenna Starożytność. P iekar/Jan  Szirek 
w Czeskiej Trzebowie, w Czechach, znalazł 
na strychu między staremi rupieciami obraz 
starożytny, przedstawiający Najświętszą 
Marję Pannę z D zieciątk iem  Jezus, prz.ed 
którym klęczy św. Antoni. Ramy były z ło ­
cone i wyłożone drogiem i kamieniami Przy 
nbrazie na wstędze zawieszon-1 były w pa 
pierze relikwje czaszki ś «  Innocentego. 
Szirek obraz znaleziony zawiózł do Pragi 
do kardynała Schónborna.

K o n certo w a  moda Suknie koncertowe 
szyją się z materji przeważnie kolom  cie­
mnego odpowiadającego sezonowi wielko­
postnemu. Na stanika robi się maleńkie 
kwadratowe wycięcie, aby za nie nałożyć 
program koncertowy. Koncertowe damskie 
kapelusze specjalny maią fas->n, półzimuwy, 
półwiosenny, obłożone fntrem i kwiatami. 
Wstążka od kapelusza przyszyra i zawią­
zana w ten sposób, że zakrywa prawe u- 
cho, przeznaczone dla słuchania muzyki, a 
pozostawia wolnem lewe, w które cavaliere 
serranto może szeptać słodkie słówka W 
ogóle n dam przyjęto zwyczaj nie chodzić 
inaczej na koncert jak z kawalerem. Ka­
waler koncertowy powinien bawić swoją 
damę w czasie mnzyki i antraktów, często- 
wać ją cukierkami i wydobyć z garderoby 
* podać okrycie. Mężrwie rzadko towarzy­
szą żonom na konceity. Szcsęśliwcyl Gra­
ją wtedy na kieliszkach lnb w karty
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Kranika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Enfemji, panny, 

męcz ; jutro św. Benedykta, cpata.

R o c z n i c e .

Rozbiwszy muskali, uwolnił hetman li­
tewski, Jan Karol Chodkiewicz, Smoleńsk 
od oblężenia muskiewskiego dnia 20 go 
marca 1615 roku. Nie można było toczyć 
lalszej akcji wojennej, bo wojska nie o- 
trzymniąc zołdn, odmówiły posłuszeństwa, 
porzuciły plac bojn i zawiązały konfedera 
cje wojskowe, poczem łupiły dobra kró- 
Rwskie, dopókąd żołdu im nie wypła­
cono.

JE. p minister Zaleski bawi w i as. cm
mieście wraz z małżonką i cóikanii. Za 
mieszkanie obrał p. minister apartamenty 
w Grand Hotelu. JE. minister Zaleski 
zwiedził juz: Schronisko fnndacji ks Aleks. 
Lubomirskiego i gmach nowego teatru. 
!)zis p. minister opuścić ma nasze miasto, 
udąjąc się du Wiednia.

9 prezydent dr. F. Szlachtowuki wyje- 
nał na dni kilka do Lwowa

Antonina z Rozoierskich Estreiche
; 0W 8, matka znanego biografa Karola 
Estreichera, zmarła nocy wczorajszej w 
uaszem mieście. Ś. p, Estreicherowa była 
Joną cenionego powszechnie profesora mi- 
oeralogji na tutejszym uniwersytecie. S. p 
.loizego Rafnła Estreichera Zgon zacnej 

raatrony —  cnót rzadkich, Gkrył ciężką ża­
łobą powszechnie szanuwane dwa domy w 
Krakow ie: Dunajewskich i Estreicherów. 
J’ ogrzeb ś. p Antoniny Estreicherowej od­
będzie się jutro o godzinie 3-ej po połu­
dniu z domu przy ulicy Karmelickiej pod 
nr. 15.

P a n n a  V a r .a  Pawlików uczestniczka 
I oniedziałkcwego koncertu na dcm akade­
micki przybyła już do Krakowa i zamioszk-la 
w hotilu Imperiai Wczoraj koncertmtka 

Ibyła przy akompaniamencie dyr Baraba­
sza próbę. Śpiewaczka lwowska pusiada śli- 
- zny głos i świetną szuołę — wszyscy też 
oczekują jej występu niecierpliwie. Począ­
tek koncertu poniedziałkowego o g. *^8-ej 
wieczorem. Bilety sprzedaje do gudz, 6 ej 
wieczorem (w poniedziałek) księgarnia p 
Krzyżanowskiego, późuiej kasa u wejścia 
oa salę.

2 Uniwerfytetu. p . Józef Franciszek 
Ferdynand Zull, rodem z Podgórza, otrzy 
mał dnia wczorajszego na tutejszym Uni- 
worsytecie stopień doktoia wszech nauk 
lekarskich

W starostwie tutejszem wczoraj w po­
łudnie komitet ratnnkowy odbył posiedzę 
nie celem uchwalenia pomocy dla tej czę 
ści ludności powiatu krakowskiego, której- 
by zagrażały nędza i głód z powodn ze 
artorocznego nieurodzaju kartofli. Na no 
siedzen.n byli obec.ii i orali czynny udział: 
p. delegat Laskowski, prezes Rady powia 
mw«J p Alfred Milleski i grono członków 
tejże Rady.

Ślub. Dnia wczorajszego w kościele św 
iAźmierza ks. Melchior Krnchyński, gwar 
<jj,n i definitor pobłogosławił związek muł 
źrtbki panny Józefy Władysławy Klęsk, 
córki zmarłego profesora gimnazjalnego ś. p 
K“ ola Klęska z panem Adamem Kośmiń- 
skim —  urzędnikiem skarbowym w Koło 
myr Przemawia! do młodej pary w sło 
Wach ciepłych i pełnych miłości Ojczyzny 
O. Melchior. Państwo młodsi za dni kilka 
dni opuszczają Kraków, ndaiąc się na stały 
pobyt do Kołomyi.

Wydział historyczno-filozoficzny przy 
Akademji umiejętności odbędzie jntro o go­
dzinie 6 po połndnin 6 posiedzenie zw y­
czajne. Prof. dr. Józef Kleczyński odczyta 
na uiem rzecz p. t. „Spisy luaności w Rze­
czypospolitej polskiej". Następnie odbędzie 
się posiedzienie ściślejsze.

W Kole lit.-art odbędzie się w środ 
koncert z nader urozmaiconym programem 
P Sieber wypowie zajmnjący odczyt z 
dziedziny muzyki. Panna Stanisława Dzi 
rytówna, artystka naszej sceny, wystąpi ja­
ko pianistka tym razem i odegra „W alca11 
Rubinsteina jako też „Fsntaisie — Improm 
ptp* Szopena. W części wokalnej zaprodn- 
kują aię panie: Sinkiewiczowa i Siebanc 
równa. Artysta p. Rygier oddeklamuje pię 
kny wieraz Kazimierza Tetmajera. Jednam 
słowom program bardzo interesujący.

Posiedzenie Towarzyrtw; lekarskiego 
w Krakowie odbyte z dn 16 b m. uchwa­
liło jednogłośnie wnioski przewodniczącego 
komisji przemysłowe lekarskiej prof. dra 
K orczj ńsklego, brzmiące 1) Proszek mię- 
szany, wyrabirny prze* aptekarza Sobieraj- 
skiego nazwać za preparat polecenia godny 
2) W yrazić uznanie p. Adamowi Uznań 
skiemn, właścicielowi „Jaszczurówki11 za 
energ czne i skuteczne działanie celem ro­
zwoju tego uzdrowiska. Prócz dwóch po­
przednich wnioskow Towarzystwo przyjęło 
Pod u w ;, gę i przyrzekło poparcie swoje wy­
robom Kar mierzą żeleńskiego w Krakowie 
(maszynki elektryczne dc celów lekarskich) 
Wniuakodaweą był dr. Śliwiński. Towarzy 
atwo Tatrzańskie podało zażalenie do na 
mieatnictwa z powodu niestosownego zacho 
* » n a  się żandaimcrji węgierskiej co tpra 
wia dochodzenia spalonego schroniska wę­
gierskiego, wystawionego na spornym grnn- 
oie przy Morskiem Oku. Schronisko bowiem 
było postaw ionem na terytorjum polskieir

Z „S ok o ła " Podajemy do wiadomości 
PP- członków „Sokoła11, że w piątek dnia 
26 marca br. odbędzie się w sali „bukoła" 
Wieczorek gimnastyczny dla pp. członków 
1 ich rodzin z następującym programem: 
i Orkiestra, 2. Chór, a) Hasło chórn, Grit- 

b) O zmi ku Griega 3. Pochód ozdo­
b y  4 ćwiczenia wspólne. 5 Kwartet mę- 
zki. t. Deklamacja, 7. Ćwiczenia na przy- 

rądaib 8. Chór, a) Rzeczka, b) Przyitcieli 
Sokołowie. — Początek o godz. 7 ej wie­
czorem. Wstęp 15 cnt., krzesło 30 cct 
Biletów nabyć można codziennie od 3 —8 ej 
^ieczorem w ksncelarji Towarzystwa 25 go 
hm. przy kasie. Programy przy wstępie. 
Sądzimy, że wieczorek ten będzie się od 
znacaał przodewszystkiem znacznym ndgia- 
ł“~  „Sokołów"

wieczorem, jak to 
się w lokalu wy

łem
2 „Ogniska". D»iś

uż pisaliśmy, odbędzie
Mb**®**

mienionego Towarzystwa wieczorek drama­
tyczny, a za jtgo  powodzenie ręczy wybór 
jednoaktówek, ja k : „W dów ka", „Na ulicy" 
i operetka „Słowiezek". Występ tak rzadko 
ukazującech się chórów Towarzystwa uro­
zmaici przedstawienie, to też nie wątpi­
my, iż sala Towarzystwa po brzegi się za­
pełni

W „Pracy" odbył się wczoraj wieczorek 
ku czci J. E. ks. kardynała, który jednak 
z powodu żałoby na wieczorek ten przybyć 
nie mógł Sala przepełniona była gośćmi.
Po przemowie ks. dra Bukowskiego, cbór 
Stowarzyszenia odśpiewał dwie pieśni, po­
czem jeden z członków wygłosił deklamację 
p. t. „Cieśla", drugi odegrał parę utworów 
na cytrze. Dalej nastąpiło przedstawienie 

Odludków i p^ety", a w końcu dwa żywe 
obrazy, przedstawiające wszystkie rzemio 
sła. Całość, dzięki i znania godnej reżyserji 
pana Jejdego, artysty teatru, powiodła 
się nietylko dobrze, ale świetnie. Szczegól­
nie p. St w „Odludkaen" był znakomitym. 
Podnieść też należy postępy, jakie od pe- 
v nego cz?.sn uczynił chór Stowarzyszenia 
w śpiewie, co niezawodnie zasłr.gą jeat nie­
tylko członków', ale prnedewszystkiem dy­
rygenta chóru p. Jaglatea.

Ciesząc się z rozwoju tego Stowarzysze­
nia, życzymy mu całem sercem dalszego 
powodzenia i rozrostu ca tym gruncie oj 
ciysto-katolickiem , na którym dotychczas 
dzielnie się trzyma

Przeglądu autcnomicznego opuścił pra­
sę Nr 5 i zawiera: „Reforma nstawy gmin­
nej" (*j d.) przez dr. Józefa Orłowskiego, 

Pobór dodatków azkolnych w gminach wiej­
skich" przez dra Stefana Stafieja, „Pomoc 
lekarska w fabrykach Królestwa Polskie­
go" —  „Dwadzieścia pięć lat rządów auto­
nomicznych" (c. d.) —  „W  sprawie orga­
nizacji handlu na prowincji" przez dra A. 
Milickiego. —  „Z  praktyki autonomicznej 
(Nasze miasta. Urządzenie registratnry w 
urzędach autonomicznych Przełożeństwa 
obszarów .dworskich) przez M. Orłowskie 
go. Korespondencje (sprawy sejmowe). Roz­
porządzenia Wydziału krajowego, okólniki 
reprezentacji powiatowych. Kronika, nader 
w treść otfitą i Wiadomości urzędowe.

Występ pani Judic w teatrze. Znana
wodewilistka irancuzka, pani Judic, wy­
stąpi w dnin 23 b. m. na scenie naszego 
teatru. Artystka tylko raz jeden zf.prudu- 
knje s:ę u nas; nazajutrz wyjeżdżs do 
Lwowa.

Przedstawienie amatorskie. Stowarzy­
szenie „Czytelni polskiej katolickiej mło­
dzieży" nr/ądza w b. miesiącu po raz dru­
gi przedstawienie amatorskie, na któremo- 
degraną zostanie przedstawiana już w sali 
a1 rzep ckiej tragedja Korzeniowskiego Mnich. 
Zwracamy uwagę pp amatorów, czyby nie 
było dobrze urządzić projektowane przed 
stawienie w teatrze, aby tym sposobem u 
możebnić szerszemu kołu publiczności za­
poznanie się z wspaniałym owym obrazem 
historycznym. O ile nam wiadomo, przed­
stawienie tu jest urządzane na r ecz „Har- 

zatem obszerny toatr, byłby nie 
tylko pod względem artystycznym, ale i 
kasowym poźądańszy. Radzimy pomyśli ć 
nad tern.

Na Uhogich Staranimi pani Marji So­
bańskiej, odbędzie się w nieizielę dnia 20 
b m. przedstawienie amatorskie, złożone z 
komedyjki, żywych obrazów, koncortn i 
prelekcji. Wstęp na to przedstiwienie do­
zwolony jest tylko za ukazaniem zaprusze 
c in , dochód zaś przeznaczonym jest na 
rzecz abugieb, pozostających pod opieką 
brata Ąlberta

Wykład popularny w  niedzielę, o go­
dzinie 3 po południu, cdbędzie się w sali 
gimnazjum św Anny bezpłatny wykład. 
Mówić będzie dr. Józef Kleczyński „O e- 
migracji". Dzieci niżej lat 14 mają na wy 
kład wstęp wzbroniony.

Strzelcy ty olacy Oddział konnych strzel­
ców tyrolskich, przybył na ki Iks dni do 
Krakowa, celem odebrania koni zakupio­
nych dla Rh szwadronu. Próba owych ko 
ni odbywa się codziennie na Groblach wo 
bec specjalnej komisji wojskowej.

Z Akademji Umiejętności w Krakowie.
ydział historyczno filozoficzny odbędzie w 

poniedziałek, dn a 21 marca 1892 r. o go 
dżinie 6 posiedzenie zwyczajne, na którem 
prof. dr. Józef Kleczy ński odczyta rzecz 
p. t. „Spisy iudności w Rzeczypospolitej 
po'skiej". Poczem odbędz.ie się posiedzenie 
ściślejsze.

W piętę rocznicę Śmierci ś. p Józefa 
Ignacego Kraszewskiego, dnia 2 1 b. m. od 
będzie się żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Barbary.

Z odczytu (A  D ) .  Prof Bylicki mó 
wił w dalszym ciągn na wykładzie publi- 
c. u.m  w sili mnzenm techniczno-przemy­
słów ego o rozwoju idei muzycznych po roku 
1848. —  Szopen wywarł wpływ ogromny 
Da wrażliwe z natury talenty, które umia­
ły przejąć się jego duchem. Były to natu­
ry obdarzone wielkim zasobem uczucia, od­
znaczały się podmiotowością. Ale jednocześ­
nie zaczęło się rozszerzać mniemanie, że 
nauka powinna w muzyce odgrywać rolę 
pomocniczą —  był to paradoks, któremu 
u nas zwłaszcza wierzono bezwzględnie 
Zapomniano o tern, ile się uczył Beetboye.n, 
Mozart, Schumann, zanim stworzyli swoje 
arcydzieła. Charakteryetyc/.nym rysem jest 
fakt, że Moniuszko dawał radę Noskowskie­
mu, udającemu się na naukę do Berlina, 
aby tam wobec uczonych uRmieckich nie 
utracił własnej pomysłowości. Moniuszko 
względem obczyzny był tak usposobiony, 
jak Litwin z czasów Grflnwaldu do Krry 
ż:ków . Temu usposobieniu przypisać nale 
żyj fe  Moniuszko miał tendencję do formy, 
ale jej w- pełni nie opanował, brakło mu 
rutyny Tam gdzie jest śpiewakiem —  jesi. 
wiplkim, noży się jednak wobec potężnych 
zadań. ,M iida“ . „Soneiy Krymdkie", „W i 
dma", „H d k a " grzeszą niedostateczną in- 
srrumentacją i formą

Lecz dla umuzykalnienia społeczeństwa 
zdziałał Stanisław Moniuszko b irdzo wiele. 
Śmiało go mężna nazwać Kraszewskim w 
muzyce polskiej. Jak znakomity pisarz wy­
parł powieść franmzką, tak Moninszkj zni­
szczył wszystkie ramoty francuskie, jakie 
się w pieśni rozl“ g»ły po Polsce.

Stary Dobrzyński kontrapnnkcista nudny, 
jakkolwiek kształcony na wzorach kla­
sycznych, zwrócił na siebie uwagę dzięki 
temu, że za cymfonję otrzymał na konkur­
sie w Berliuie pierwszą nagroięy ale nie 
wyw.-łał wpływu piawie żadnego.

Zwrot do pracy za granicą dał znakom5- 
ty artysta, Lipiński, któiy poprowadzi* alą 
generację na nowe tory Ten skrzypek sła 
wny i powrga muzyczna oddziałał dobroczyn - 
nie na rozwój w kierunku artystycznym u 
nas, pogłębił zapatrywania, wzbogacił wie­
dzą siłują i doświadczeniem wszystkich 

Tą drogą zaizęli ść dwaj dzisiejsi nasi 
żyjący kompo/ytorowie: Władysław Żeleń­
ski i Zygmunt Noskowski. Obydwaj uczyli 

bardzo wiele, a cb- ć w ich dz'ałalnoś :i 
nie widać muzycznych przekonań, mają jak 
tajlepsze tendencje artystyczne. Ewolucja 

leńskiego i Noskowskiego dowodzi, że 
w społeczeństwie naszem kierunku wytknię­
tego brak.

Utwory fortepjcnnwe Noskowskiego są 
twarde do grania, ale są głębokie i pełne 
treści. Taka zaś symfonja. jak „M irskie 
Oko", to rzecz świetna pod każdym w zglę­
dem, chociaż znać tn wiele remin/scencyi 
(np. cz. I przypomina Mendelssohnowskie 
idee, cz. 2 i 3 tworzone są pod wpływem 
Beetbovena). Bądź co bądź dzieło to jest 
wielkie i wskazuje, ile Noskowski posują! 
się od Moninszki naprzód w wyborze śro 
dków. —  Noskowski czatmmi napisze rzecz 
słabą zupełnie, to znown doskonałą — jest 
w tworzeniu nierówny'. Kontrapnnkcista od 
stóp do głów ma swoje zalety i wady Je­
go kwartet na fortepjan, Bkrzypce, wiclon- 
cieię i alcówkę posiada w sobie rzeczy do­
bre i banalne. Liszt w roku 1884 odezwał 
się o tym kwartecie, że artor sprawia nań 
takie wrażenie, jakby chciał, będąc dobrze 
wychowanym człowiekiem, jakąś niegrze- 
c j ność mu powiedzieć i tego się Liszt boi.

Władysław Żeleński jest hannonista pier- 
v szorzędnym, ale koutrapunkcistą miernym. 
To jednak nie óon:ża jego talentu: wszak 

Szopen był tylko harmonistą. Żeleński 
chce być kontrapunkcistą, ale to się mu 
nie udaje. —  Na przyszłej prelekcji prof. 
Bylicki wylnszczy swoje poglądy na twór 
czość autora „Kcnrada Wallenrodaa

le fzcze  jedan pojawił się na bruku 
krakowskim pan, Który nreni się Moritz 
W..., a który faorykując wino na mirjscn, 
czy też tocząc tylko z beczki, oprowadza­
ne,! z W egier, zaopatruje butelki w nie 
mieckie pieczątki, brzmią one dosłownie: 
Moritz W ... Krakau. Krótko wprawd ie, 
ale nikt nie zaprzeezy, że w y m o w n i e .

Śmierć. Pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego zostało wezwane dnia onegdajszego 
do Marji N. służącej, zamieszkałej przy 
ulicy Diatle Przybyłe pogotowie zostało 
cliorą nieprzytomną o tętnie nader niklom, 
v szelkie wysiłki zastosowane do pod- 
budzenia do życia okazały się bezpłodnemi. 
Chora wieziona do szpitala zmarła w do­
rożce.

Wychodztwo do Ameryki. Policja tu 
tejsza w dniu wczorajszym przytrzymała 
dwunasta emigrantów. Połowa wychodźców 
pimhcdziła z powiatu rzeszowskiego, 5 z 
r pczyckiego, jeden z Węgier. Ostatni jak 
się okazało sfałszował paszport.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
dnia 18 marca.

Hotel ..Imperial": ur, Józef Ciechoćsk: z Stba 
sropola, hr. Charles Voiliu z Pa jża, Jan B gusz, 
rotmistrz z Tarnowa.. Karo1 Lebowski, właśc. dóbr 
z Kielanowie. Teofil Wiśniewski, właśc. dóbr z O- 
st'Owa, Józef Miniewski, roltiik z Tuchowa, Wi­
told Schnell, słuchacz praw ze Starych Brodów

T e a t r

B e n e i i s  p. Ludwika Solskiego. — „Lew sej 
m iwy" koniedja w 1 akcie Leona Madeyskiego. 
— „Człowiek o s.u głowach", kr. tochwiia w 

aktach Monlin’a i Djlavigue’a.
Do najpracowitsiych, najużyteczniejszych 

i najzd lniejsiych artystów naszej sceny 
należy wczorajszy benefisitnt, którego talent 
ogarnia taki dbrzym i zakres ról, że trn 
dnoby było znsleżć innego aktora równe, 
w tym kierunku miary. Dodawać przytem 
n(e trzeba, iż pan Solski nietylko bogatym 
repertuarem zwraca na siebie i  w agę: wszy 
sey wiemy tu dobrze, jakiem życiem drgają 
jego kreacje i ile w interpretacji jego ka 
żdej roli znajdujemy ar*yzmu. Przym iot- 
p. Solskiego jako artysty, zasługują na 
szerszą ocenę; w najbliższym więc czasie 
pnświęcimr mu oddzielnych słów kilka —  
dziś ograniczamy się jedynie na stwierdzę 
nin sympatji powszechnej, którą się cieszy 
artysta, czego mieliśmy wczoraj dowód w 
gorącem przyjęciu, jakiego doznał od całe. 
publiczności.

Wieńce, kwiaty, prezenty i długotrwałe 
oklaski świadczyły o nsposobienin widzów 
względem wysose utalentowanego artysty 

Ma w sobie ntwór Madeyskiego: w irunków

bienin, zmuszając do wybuchów śmiechu.
Na 'qm /no quo oparta ireść krotcchwili: 

Człowiek o stu głowach" przepełnionej 
obfitością komicznych sytuacyj, które ba 
wią od poc/.a ku dr końca.

Opowiadać treści nie będziemy, nadmie­
niamy tylko, że wszystko in jest wesołe, 
doskonale srobione; motywu użyto świeże­
go, kto y poprostu pokłada widzów od 
śmiechu Dawno nie pamiętamy tak szcze­
rze, 7. serca śmiejącej się publiczności.

Tak pisać umieją tylko Francuzi — to 
trndńo.

P. Solski grał jak przystało na szczęśli 
wego benefisanta z werwą i tak świetnie, 
że się ręce same składały do oklasku Se 
knndował mu dobrze p. Siemaszko (który 
harakteryzuje się wybornie na Bismarcka). 

Na pochwałę również zasługuje p. Stępów 
ski Panna Wojnowska, była bardzo dobrą 
Panny Kałażyńefca, Trapazówna i Sien 
nicka, każJa w msłej s .ej rólce, amiafy 
na siebie zwrócić uwagę. Należy się rów­
nież wzmianka pannom: Kopystyfiikiąj i 
Koźmin.

Tłumaczenie p. Sacborowskiego jest pod 
Lażdym w:ględem bardzo dobre.

Ale, a l o . . .  bardzo dobrze brzmiało pia­
nino p. Kordeckiego ; warto taki instrument 
zawsze dawać na scenę.

Ad. 1).

 ------------------
Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

wiele, aby się podobać. Jogo kimedjt „Lew  
Sejmowy", pisana jest r niezaprzeczonym 
talentem, dj:Jog prowadzony ładnie, sy­
tuacje są zajmujące, a postacie wpruwadzo 
ne w akcję ruszają się i działają żwawo. 
Młoda, siedmnastoletnia wdówka, pani Na- 
talja, pragnie tryumfów i znaczenia, marzy
0 mężu, któryby był „Lwem sejmuwym" i'
1 któryby cdegrsł wielką rolę polityczną. 
Pani Natalja jest egzaltowaną, ale posiada 
serce dobre i nmie pokuchtć szczerze. Po­
stać tę trzeba odtwarzać z wielką dystyn­
kcją i w szlauhetuym tonie. I z zadania 
tt go wywiązała się p Dzirytówna bardzo 
dobrze Jei Natalja była dama z wyższego 
towarzystwa, dystyngowaną, umiejącą nad­
zwyczaj ładnie prowadzić konwersację Gra 
panny Dzirytówny świadczyła o inte tgernji 
uityatki i o jej ciągle rozwijającym się ta ­
lencie Każdt nowa rola jest krokiem na­
przód w karier, e młodziutkiej artystki.

Natalja więc po dość długich zabiegach 
niejskiogo p. Ceznre, decyduje się na za- 
mąipójśc.ie, rezygnując po części z dawnych 
aspiiacyj. P Sobiesław niedoszłym lwem 
sejmowym był zupełnie dob^m  Grał lekko 
i dowcipnie. Drugą parę tworzą Wanda i 
-TauTław, małżeństwo, które kojarzy Na- 
tslję z Cezarem. Tę parę grali z powodze­
niem zupełnem panna Parysotówna i p. An- 
toniewski.

Cała komedja p. Madeyskiego wywarła 
jak najkorzystniejsze wrażenie i pi zyjęta 
/.ostała gorącym oklaskiem.

Ci Francuzi nmieją przecież p sać far By 
lekaie, zręcznie zbudowane, dowcipne —  i 
potrą fią pomimo błahego tematu z> jąć w i 
dzów, utrzymać ich w wybon em u j  us - 
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Przesilenie gabinetowe w Ber­
linie. 1

BerllP 19 m-iroa Prezes gabinetu pru­
skiego a tem samem zarazem kanclerz 
Rzeszy niemieckiej jen: Capriv. oraz m i­
nister oświaty hr. Zeiitz -  Truetschler p o - 
d .li  się do dymisji, a to z powodu nie 
powodzenia projekiu szkolnego. Na oneg- 
dajs^em posiedzeniu Rady koronnej roz­
poczęła się dyskusja w 6prawie projektu 
szkolnego. Cesarz oświadczył, że nie za­
twierdzi go, jeżeli będą za nim tylko ka 
tolioy i konserwatyści z obozu K reue Ztg. 
Ponieważ hr. Zeiitz był zmuszony przy­
znać, że tylko te stronnictwa są za pro­
jektem szkolnym ośw.adczył cesarz, że je ­
go zdaniem należałoby projekty szkolne 
odroczyć. Na uwagę Zedlitza i Oapriviego, 
ety nie należałoby odroozj ć  decyzji aż do 
ukończenia w komisji obrad nad projek­
tem szkolnym, odpowiedział cesarz prze­
cząco. W skutek tego kanclerz i minister 
oświaty podali się do dymisji. W  kołach 
parlamentarnych sądzą, że cesarz dymisję 
Zedlitza przyjmie a C aprivńgo skłoni do 
pozostania na stanowisku

B e r lin  19 maren. W  kołach polity­
cznych wymieniają, jako następców Ca- 
pr 'vn ge  panów: Benningsena, Sevetzova 
i Miquela a jako zastępcę Zedlitza dra 
Ł^acanusi:, ssefa kanceRrji gabinetu cesar- 
skiegu.

Otrzymują tu, że także minister spraw 
wcwnęti-znych p. Herrfurth ustąpi.

Na wczorajsze posiedzenie Rady mini­
strów nie przybyli ani hr Zedlitz, ani 
Boctticher.

H r. Zedlitz nie uczestniczył już w osta 
tniem posiedzeniu kom;sji dla projektu re 
fe rmy szkolnictwa, a nieobecność swą wy- 
tlomaczyl listownie.

B e r lin  19 marca -Tako następcę obe­
cnego ministra oświaty, hr. Zedlitz-Truet 
scblera, wymieniają także br. Zedlitz-Neu- 
kirch

Kłopoty finansowe cesarza 
Wilhelma

B e r lin  19 marca Rozpuszczono tu po 
głoskę, jakoby cesarz Wilhelm znajdował 
sią w kłopotach finansowych. O soby bez 
stronne są zdania, ie  gdyby to było praw' 
da, należałoby niepomyślny stan skarbu 
koronneg > przypisać różnym machinacjom 
podstępnych gioldziarzy, którzy znaieźli spo­
sób zrujnowauia oesarza, który dla nich 
zbyt jest chrześcijański.

Berlin 19 marca. Charlotte rburger
Blatt donosi, że cesarz zaciągnął pożyczkę 
w wysokości 40 miljonów marek, którą 
to sumę zahiputekowano na dobrach ko­
ronnych a to z powodu, że skarb koronny 
był w tak krytyeznem położeniu, że p e ­
wien znany wielki przemysłowiec wyko 
nanie pewnego zamówienia na sumę »0000 
marek uczynił zależnem od natychmiastowej 
zapłaty.

Berlin 19 marca. A ordd Algem. Z t 
ogłasza, że jest upoważniona do oświa 
ozenia, że pogłoski o stosunkach finanso 
wych cosarza a w szczególności o zacią­
gnięciu przez niego pożyczki w wysokości 
40 miljonów, zupełnie są bezpodstawne.

%

ozył, że rząd gotow y jest do zuiesienia 
artsztu, chodzi tylko o porozumienie z 
księc:em Cumberland skutkiem czego był 
list księcia kilkakrotnie zmieniany ua co 
raz uprzejmiejszy ton.

Paryż 19 marca. W niedzielę i ponie­
działek wypow edziano we Francji dwie 
godne uwagi polityczne mowy. W  Fć^amp 
minister budowli V iette. przemawiał do 
robotników nadmorskich nader gorąoo i 
patrjotycznie Jedyną dewizą republiki jest 
pokój — powiedział Następnego dnia prze­
mawiał senator L e  Noel, nowowybrany 
prezydent republikańskiej lewicy senatu. 
Zw rócił on uwagę na niebezpieczeństwo ze 
strony katolickiej. Konserwatystów przy­
chylnych republice należy przygarnąć. Re 
publika i re igja eą pojęciami, które m o­
żna pogodzić z sobą, co nznał sam Papież. 
O bie mowy były bardzo dobrze przy- 
jęte.

Petersburg 19 marca. Komitet, który 
zajmował pię re~,rganizac’ą instytucyj rzą­
dowych w Finlandji na wzór rosyjski, o 
trzyma' poleceni*-, aby zawiesił &we czyn­
ności. W idocznie sfery decydujące są zda­
nia, że obecna pora nie jest właściwa, aby 
zaostrzać spór z Finlandją.

W arsza w a  19 marca Surowe prze 
pisy paszportowe roz1 zerzone zostały także 
na okolice miasta. W ładze czuwają miano­
wicie, aby nikt z obcych nie mógł śledzić 
urządzeń wojskowych

S o f ja  19 marca, Książe zamianował ge­
neralnego sekretarza rauy ministrów G o- 
ranuwa kierownikiem bulgarskipj agencji 
dyplomatycznej w Belgradzie.

Konstantynopol 19 m&roa Sułtan 
przyjmował na audiencji nowego ambasa­
dora angielskiego, sir Francis Ciare Ford.

Cetynja 19 marca. Minister wojny w y­
jechał dn Kobaszyna, aby w porozumieniu 

wysłanym tamże przez Turcję generał 
nyrn gabern&toiem Kossowy starać się o 
uspokojenie ludności pogranicTOej i o za­
pobieżenie dalszym aatargom.

Konstantynopol 19 marca. Specjalny 
legat sułtana już wyjechał do Kairu, 

wioząc ferman, zawierający zatwierdzenie 
p zez pady-szacha now eg: kedywa E gi­
ptu.

B la łO g ród  19 marca. Razprawy w spra­
wie deklaracji Milana były bardzo ożywio­
ne a toczyły się wobec prz* pełnionych ga- 
leryj. Radca sianu Va»iljewicz oświadcza, 
że ustawa jest aktem przymnsu. Prokopi- 
jew icz oświadcza się przeciwko deklara ji 
nazywa rejentów płatnymi sługam rady­
kalnych i marjonrtkami Milana; oświadcza, 
że nominacja rejentów była bezprawna, po­
nieważ nie złożyli przys ęgi przed skupczy- 
ną. Przewodniczący przywołuje mówcę du 
porządku i wśród protestu wielu deputo­
wanych, oraz tumultu na galerjaeh, odbie­
ra mu glos. Milan Gjuricz przemawia za 
ustawą i sądzi, że Milan nie może być zmu 
szony do miłości dla syna. V atiez oświad­
cza się przeciwko ustawie, która me wy­
klucza bynajmniej zama< hów ca Serbję. 
Lćberaluy Awakumowicz uważa ekupczynę 
za niekompetentną do wydania wyroku 
banicji przeciwko ojcu panującego króla 
W yrok taki byłby publtosnym skandalem 
Referent Nusticz oświadcza, ie  saupczyna 
jest obow iązana uszanować pclityczną śmierć 
Milana Minister sprawiedliwość wykazuje, 
ie  rząd portęp<-wał poprawnie. Deklaracja 
zawiera formę aktu państwowego, przez k tó­
ry  Milan umiera dla Serbji pod względem 
politycznym i obywatelskim, co będz'e bar 
dzo pożyteczem dla króla i narodu.

Petersburg 19 marca. Ministerstwu 
komunikacji przedstawiono projekt kolei 
przecinającej góry  Kaukazu.

Bukareszt 19 marcu Izba poselska 3 
chwaliła, po przeprowadzeniu rozpraw ogól 
nych. adres do korony, poczem przystą­
piono do rozpraw szozegółowycb

Berlin 20 marca. Cesarzowa udaje się 
d :iś  do Hnbertusst ck

Berlin 20 marca Stan zdrów, cesa­
rza zadawainiający, lekarze .ednak zalecili 
mu oszczędzanie się

Bocznica komuny,
P t ir y i  20 marca. Dziś odbyły się tu z 

powodu rocznicy komuny trzy bank.cty, 
e Których .eden był urządzony przez so­
cjalistów, drugie dwa zaś przez bulanży- 
stów.

Bankructwo.
Paryż 20 marca. Centralny bank dla 

kolei żelaznych i przemysłu przedłożył bi - 
lan3, wykazujący okclo  20 miljonów fran 
ków passywów. Jeden z radców skończył 
samobójsi wem, jeden jest przyareewtewany, 
dwóch uciekło. Bank posiadał małą klien­
telę, pośredniczył w udzielaniu pożyczek we 
Francji i zagrcnicą. Skupowanie wątpli­
wych akcji tworzyło specjalność banku.

P a r y ż  20 marca. Dyrektor banku Du 
coreau, który od sześciu miesięcy Ł ero 
wał operac ami zastrzelił się, czterem in­
nym dyrektorum wytoczono śledztwo są­
dowe. D yrektorow ie: Mollien, Herlad 
Gucyraud cemknęli do Brukseli.

Bruksela 20 marca Zażądano wydań .a 
wymienionych trzech dyrtktorów .

Faryż 20 marca. Zmarły n.edawno w 
Wiedniu finansista Blamhard był tajnym 
wspólnikiem banku. Jego śmierć, jak  ró 
wnież spadek nagły pap erów rosyjskich 
przyspieszył katastrofę. W  ostatn’oh cza­
sach prób emisja akeyj siedmiogrodz­
kich kopalni złota me udała się.

Paryż 20 maroa. Dyrektora Lagrange 
pr/yare^ztowano dzisiaj na bulwarze

Morderstwo rytualne.
B e r lin  20 marca. Deputowany W acker- 

hurdt przy trzecRm czytaniu budżetu mi- 
ci-.terjum sprawiedliwości mówił o mor 
a< rstwie chłopca w Xanten. Ośw:adczył, 
>ż jegt to rreozą duwiedzioną, że chłopcu 
krew wytoczono. Podobne rzeczy spraw ­
dzono jnś nieraz przy morderstwach ry 
tualnych. Minister sprawiedliwości Schel- 
linr w odpowiedzi oświadczył, i e  kwe- 
stja la znajduje stę jeszoze w śledztwie, 
v, skutek czego wyrok a priori wydanym 
być nie może

Strejk.
Berlin 20 marca. W szyscy robotnicy 

w szpichrzach zbożowych urządzili strejk 
Żądają podwyższenia płacy o 5 0 ^ .  Na- 
p.yw zboża wielki

W ie d e ń  19 marca. Dziennik rozporzą 
dzeń wojskowych ogłasza reskrypt cesar­
ski uwalniający byłego króla serbskiego 
Milana, na własne jego żądanie, od tytułu 
włąściciela 97 pułku.

Berlin i9  maroa. Cesarz wyjechał 
wczoraj z małym orszakiem do zamku my­
śl! wskiet. o, aby, jak mówił, wśród Bożej 
natnry zaczerpnąć sił po ostatniej cho­
robie.

Odtatnie posiedzenie Rady koronnei trwa­
ło trzy godziny, a omawiano na niem ta­
kże wyrok dyscyplinęrny, skazujący hr. 
Lim borg St:rum na wydalenie ze słnżby 
państwowej.

B e r lin  19 marca. Podczas przyozda­
biania grobów ofiar rewolucji marcowej 
przyszło do starcia między policją a tłu 
mami. Kilka osób odniosło lekkie rany a 
jedna ciężką.

B e r lin  19 marca. W  kolach parlamen­
tarnych mówią w kwestji funduszu welfi- 
ckiego, R k.edr cesarz w 1891 r był w 
Hanowerze w łistopadzie, zapowiedział dy ­
rektorowi krajowemu Hammersteinowi, że 
prowincja z funduszu welfickiego znaozne 
sumy mieć będzie na Hwe cele. Hammer- 
etein odpowiedz.al na to, że zrobiło to złe 
wrażenie między ludnością, która życzy so ­
bie znieś cu;a aresztu. Cesarz, będąc nie- 
drwno ponownie w Hanuowerze o5 vi i 1-

Ze Sejmu.
L ti 6 tt 20 marca. Stosownie do po­

przedniego zaw-adomienia odbyło się dziś 
popołudniu posiedzenie sejmowe i trwało 
półtorej godziny.

Ks. marszałek zawiadom ł Izbę o po­
dziękowaniu ze strony cesarza za okazane 
Mu współczucie z powodu ostatnich str&i 
w domu cesarskim

Udzielono urlopów pp : Strzygom skiemn 
na 8, br Kapriemn na 8, Juljanowi Du­
najewskiemu na 10 dni.

P. 8i ruszkiewicz interpeluje w sprawie 
udzielenia pom ocy ludności dotkniętej 
niedostatkiem ,

P. St B^deni odpowiadi że W ydział 
krajowy przedłoży w tej mierze Sejmowi 
powzięć: nchwałę.

P Fruchtmann motywuje projekt do u- 
stawy gminne- dla mniejszych n '.ast i 
m '8,steczek. Wniosek odesłano do komisji 
gminnej.

Następnie uchwalono budżet W ydzalu  
krajowego i Rady szkolnej krajowej z 
dnalu wydatków szkolnych krajowych.

P. Antoniewicz krytykował gospodarkę 
W ydziału krajowego.

Poseł Goldmana odparł zarzuiy, zre 
stą uieuzasadnione.

D o komisji san tarnej w ybrano: V ivie- 
na, Czaykowskiego i Romera

Dymisja jenerała Caprfvf.
Berlin 20 marca. Zedlitzs dynćsja sta 

nowczo jest przyjętą. Stanowisko C apn - 
viego zachwiane.

Berlin 20 marca. Z komunika41 h-i^a 
W olffa można wnosić, że Caprivi p ozo ­
stanie na gwem stanowiska, kwestja d y ­
misji Zedlitza będzie dop'ero rozstrzygnię­
tą po powrocie cesarsa.

Berlin 20 marca. W  radzie koronnej 
przeciw prawu szkolnemu przemawia! ostro 
mmister Thielem

Zamachy anarchistów
Paryż 20 m .rca  Baron Rothschild o- 

trzymał list z groźbą, że dom jego, znaj­
dujący sie na Boulevanl Courcelles, będzie 
wysadzony w powietrze

Podróże cesarza Wilhelma.
Berlin 20 marca. Cesarz Wilnelm p o ­

zostanie do końca marca w Hub^rtusstock. 
Ks.ążę Henryk udał się także tamdotąd.

B e r lin  20 marca. Przy umaw aniu spra­
wy morderstwa w X a iten  podniód się 
niespodziewanie Vit*ehow i w ostrej mc 
wie przeciwk i Stoeckerow. przypomniał o 
krzywoprzysięstwie tegoż, mówiąc, że kou 
sirwntyści powinni się wstydzić, iż Stoe 
ckera nzoają za swego. Stoecker wyśm ał 
V  i rębową.

Petersburg 20 marca. Wskutek dzi­
siaj opublikowanego ukazu powiększono 
fabrykę broni w iszensku pod Wiatką. 
Roczme ma być w nirj wyrabiane 600.000 
luf i zamków du karabinów uuw egi sy - 
8'etnu (repeherów).

Londyn 19 marca R obotnicy z hrab 
siwa Dorham w liczbie 6000, postanowili 
di.lej slrejkować. Ponieważ podczas obrad 
v. tym przedmiocie wybuchły nieporządki, 
przeto w ęc policja była zmuszona w kro­
czyć.

n a d e s ł a n e .

Zwracamy uwagę na ogłoszenie:

„W ielkie magazyny 
du Priuteuips*. » " >-4

Jedna próba wystarczy, ażeby 
hj] lep sie tutki (ęiliy

s.

przekonać Się, te 
i d i papierosów są:

T U T K I  N T E K L E J O aTE
z fabryki 6S(?6-?|

Wierusz Niemojowgftiego
w e  L w o w ie .

'Julki niek'ejone wyrabiane są n  pomocą spe­
cjalnych nrs^yn prerajowanych aa Wystawie Pj - 
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy ro­

bocie papierosów nie p ują się.
Osna u  1000 sstt.k: od 1 sir. » .ot. 

(Najlepsze w ozdobnych pndefkach 1 rtr. 60 cŁ).
Po asbyols W sklepach S. W Niemojowskiego: 

We Lwswls : 7'eatraina 3, Jag ellońika b 
W rr, T-le fl ikienoic. i8 tras we wszy­

stkich znaczniejszych handlach i fałdkach 
Zi cenią z m ejsrowe załatwia aię odwrotnie. 

Opakowanie grtfas. — Przy odbiorze 6000 tranco.
ObTBZŁŻENIT KlektCre podrsądne "ra  y wie­
dząc, jaltą popularnością oieaa% ai.j tutki nlekls 
Jcnn rilemsjswskiegs *:-ifai% etykiety. Upr*
ua się przeto zwracać baczną uwa- na firmę: 
8 W. Nismclf WSkl, pOri katde pudełko ie#r 

paop- e-aone.

Dr. Tadeusz Raczyński
otworzył (9 -: o): as

kancelarję adwokacką
krnkowiew

przy ni. Floriańskiej, 1. 36,

Dr. Władysław Karajewicz
b sekundarjusz prof. Madurowicza, spe­

cjalista chorób niewieścioh,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudnie. 
L)l>. u b o g ich  c h o r y c h  od  8 — y  r a r o  

1792:6 i ) bezpłatnie.
Ubca Podwale Nr. 14 parter.

K an tor m i i  lilji t  i  p .  B antu Hi p i p ! ! i i
i j u

w  f i t r a k e r w i e ,  R y u o K  l.  -UK  
z prowincji uskutecznia się odwrotną

licz&nia prowizji.

i  Zlecenia 
pocztą bez do-
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RADOMSKI I ZADDROWSKI I*
K rakow ie, przy ulicy

polecają

G rodzkiej, Nr 59. g

PAROWA FABRYKA STOLARSKA §

1 B R A C I  M U R A  N Y U
W K R A K O W IE , l 56 R-H)

-  swój skład maszyn do szycia i pracownię mechaniczną. ^  potrzebuje z a s t ę p c y  (Werkfiihrera) Pulaka, władającego 
^  językiem niomieckim, zdolnego stolarza. Płaca roczna od900 do 1200 zł.

©
9

T-Raty tygodniowe: 1 złr., miesięcznie 4 złr., gotówką1! 
o 10°/0 taniej. Gwarancja 5 lat.

•Dla K ółek rolm czycn  tudzież dla Zakładów  w oj- g
N skow ych, naukow ych i dobroczynnych znaczny ^
3  opust. *
* 5£ Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednią *

gwarancję. 30fi<.?j *2

Dra BREHMERA
Zakład leczriczy dla chorób piersiowych
Najstarsze Sanatorium, oiwarte przez cały rok. Ceny umiarkowane 
Kierownik Zakładu Dr Wilhelm Achterman były długoletni asystent 
Dra Brehmera. Lekarz Polak Dr. Artur Jaruntowski. Prospekty gratis 

203( t-12) i franco rozsyła.

Zarząd Zakładu Dra Brehmera w Goerbersdorfie.
P ierw sza  k o n e .

F A B R Y K A  G IL Z  ( T U T E K )

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5 F ilia : Ka-melicka, 21.

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
is3o 7 4 cuski ct .  Ceny fabryczne

w

ZAKŁAD SW. JOZEFA
dla. osieroconych, chłopców

Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr 70
poleca na obecną porę rok u : * * ’(', 1 ;i

wielki dobór nasion warzywnych i kwiatowych,
S ZCZEPÓW I K R Z E W Ó W  OWOCOWYCH, ,

róż w y so k o -p ie n n y c h  i w  korzeń .u  szczepion ych ,
ROŚLIN DONICZKOWYCH, PALM WSZELKIEGO RODZAJU;

p r z y jjn i^ je  Z B .m o w ie !iia  n a  b u k ie t y  1 w i e ń c e  etc.

1 ^ *  Cenniki na żądanie darmo i opłatnle. "PT*
71

Istniejący od r. 1874 w K rakow io_

M a g a z y n  M e b l i
Wielki wybór. Ceny przystępne.

LEGNĄ WIECZORKOWSKIEGO

r̂v m
05

P . k u p c o m  o d p o w ie d n i roi at. " W
V  W  V  ‘S* W  "SMIT V

BARDZO WAŻNE.'jar Dj|
i N a  sezon w io s e n n y  i l e tn i .  ™ j

! | Wielki skład sukna, kortów i kamgarncw

W  K R A K O W I E
p rzy  u l. F lo r ia ń s k ie j, 1. 28, dom J. O. Księcia Lu­
bomirskiego (Dokąd się przenosi Redakcja „Kur jera

Polskiego1*).
Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 

picerskieh, oraz tapetowania pokoi.

N a j n o w s z e  źurnaJe .
Ręcząo za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję z wy­

sokim szacunkiem
L eo n  W ie c zo rk o w sk i.

Telegramy: Kraków , L. W ieczo rko w sk i. 191(6 52;

Ul
I co j54(4-i<> i zagranicznych i krajowych

w n o w o  o t w a r t y m  m a g a z y n i e
i

W ŁADYSŁAW  NIZfNSKi
malarz pokojowy i lainernikj

27. SUKIENNICE. 27.
( o  d .  s t r o n y  r a t u s z  e »).

m r CENY FABRYCZNE.

S K Ł A D  
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firmą

EMANUEL TILLES
W  B C R A B C O W I H

przy u lley G rodzkiej, L. 36, (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów, akoto:

Noże, widelce, łyżki z rożnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no­
życzki i brzytwy Wagi balansowe, kuchenne i daoymalne. Przy­
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo­
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okuoia i t. p. Główny skład kas ogniatrwałyołi. Piece żelazne, 
taoe przed pieo, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko-

warsze i stałe. 12 ino)

NA SEZON WIOSENNY.

B r a c i a  M .  I s c o v i t s c I i .

podejmuje się wszelkich robót w zakres m alarstw a  
wchodzących.

Kraków, ul. Florjańska, Nr. 32. 259(2.->0,

Potrzejci

PRAKTYKANTA

I

do zakładu optyczno - meebani- 
cznego i elektro - technicznego. 
Kandydaci mnszą mieć najmniej 
15 lat wieku, oraz przedstawić 
świadectwo z ukończonych czte­
rech kla3 normalnych. Bliższa 
wiadomość u p. Zygmunta Uę- 
dzierekiego, Mikołajska, Nr 4.

153(5-6)

!! Baczność!!
Najleptze płótna, korczyń- 

skie, czysto lniane.
grubsze i cienkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwu, 150, 166 i 180 
ctm, szerokie, dymy, ręczn i i zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 
nosa, drelichy na liberje; płótna żaglo­
we. obrusy, Serwety itp., wyroby r■ miej­
sce zagranicznych, poleca łaskawym 
względom W ł. Gonet, Zakład  wyrobów  

tkaokieb  w Korczynie ad Krosno.
[ Cenniki I próbki żądanych gatunków  

franb i.

J ogniotrwała „W-esego" Nr: 3
w mało używana, z dwoma drzwia-♦
* mi, bardzo tanio do sprzudania,
£ w magazynie .Nieustającej wy-
♦ stawy związku stolarzy krako% wskich1' przy bramie

skiej.
Florjiń-

2 5?( :..3)
♦

u iń N IA
dla małych dzieci, podrastającycli pa 
nienek i wszelkich rohót w zakres 
toalety damsko^ wchodzących, podej­
muje się i w jak najkrótszym czade 
wykonuje M Frączkowska, ul. św 
Krzyża, L 2 , na dole, 22u(3-'t)

Nowo otworzone
Pierwsze polskie

praedsiębioistwowysyłkowe
Albina Krąjewskiegc

Adres: Wiedeń, I. Glselastrasse i.
Przyjmuje zamówienia na wszelkie artyku­
ły  z każdej gałęzi, i «rysyła natychmiast 

pocztą lub koleją za zaliczką.
Zaknpując tu na miejscu bezpośrednio 

o labrykaatów, może każdy artykuł dostar­
czyć taniej, jak inne firmy w miastach i 
ufiasteczkac.il Udziela inloimacji w każdym 
kierunku przemysłu, Trzyma na składzie 
bardzo wiele praktycznych i potrzebnych 
artykułów. (Wyłączny cennik m  przedm io­
ty  gumowe wysyła na żądanie gratis  1 
franco). »39(> -?)

IZałJiuny w Toku 1863

Światową sławę
mają mego wyrobo, odznaczone nagrodą 

r ę c z n e  h a r m o n i jk i

JAN N. TRIMMEL,
Wiedeń VII, Kaiserstc 74.

Starszym ijmłodszym mężczyznom
cierpi ącym na

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :
Radcy sanitarnego 

D r .  M  i l l e r  a
obejmująca radykalne środki leczenia, które 
"'yszło obecnie w powiększonej edycji. 0 -  
czym ać je  można ca przesłaniem 60 ent 

w markach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t
w Brunszw iku

Wielki skład wszystkich 
Instrumentów muzycznych!

Skrzypce, Cytry, flety, 
Occarlnj, harmonijki du ust 
Pozytywki dla ptaszków itd. 

i ‘ d.
Szwajcarskie stalowe in- 
strumenta, samogrająee, nie- 
dorównane w toni**" muzy 
K&.ne album , szkła lta. itd. 
Cenuikl I - zory gr.tls I 

franco.isiHiio-.ii')

Samopomoc,
wiemy poradnik dla osó>, i.taryeh > 
młodych, czujących się osłabionen, i 
wskutek przykrych przyzwyczajeń m łó­
dź eóczych. Powinienczyt:,ć także kti- : 
żdy cie piący naner owi ść, bicie ser­
ca, utrudnione trawienie, hem roidy, 1 
gdyż rzetelne pouc.enie pomaga ro- I 
cznie wielu tysiącom  dla zdrow ia i 
s iły . Za otrzymi-iiem i ałr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Glsela- 
strasse I I ,  w Ziimknięlej kopercie 
Książka ta jest do nabyi ia w jęzjlta 
niemiecki e i iranoazkim 1620(33-50)

MMMM* * * * * *

Aliemande.
|l

iustruite, sachant parf. bien le *Ł
franęais ayant ete dans des K 
meilleures maisons poi. cher- c  
che place aupres des jeuues | 

demoiselles ou enf.
Off. adr. sous Chiffre K. 

100, poste restanta et B p e
8 la U .  146,3- |

Jt

M E B L E
ucwc uabyte, z powodu wyjazdu są 

do sprzedania, jakoto:
Sześć foteli i kanapa, dwie 
szafy, stół salonowy, biurko, 
łóżka, lusfro  z konsolą, sza 
fka salonow a, krzesła, jako- 

też sprzęty kuchenne.
Ulica DIetlowska, Nr. <9. 

W iadom ość u stróża.

SKŁAD

NASION I HERBATY
T. Lewieckiej

l

v  Krakowie, przy ul. Sławkowskiej, 
i. 10, naprzeciw  Grand Hotein

Poleca jak coroczuie nłsiona ruśi.n 
pastewnych, Koński ząb oryginalny a 
merykaósh Seradellę, Burnk. gatun­
ków najpowszechniej uprawianych. Lu­
cernę orjginam ą francuzką, Koniczyny, 
Ksparcettę, nasiona wszelkich traw, 
oraz nasiona leśne, wa-zywne i kwia­
towe. Wszystko pod kontrolą i za 
świadczeniem Stacji kontroli nasian 
w Czernichowie. Prócz teg I poleca 
s’ę S kład  win franouzkich znanej 
firmy pp. Sehriżdtr et de Constans 
(dawniej S. Thaddoj. Koniaki oryginał 

re  i kuracyjne. 260, i - 9) 
Tamii S kład  nawozów oheiiilcznyoh 

Stowarzyszeoia „Silesia1*, 
poleca wy roby s  ̂o.je poddane pod 
kontrolę Stacji w Czernkliow.e, jako­
to Superlosfaty, nawozy mięszane, na 
wozy podokopowe, m kę ku>c.auą, 

Zuzie Thomasa itd.

Ceny umiarkowane franco Kra 
kow. Cenniki na żądanie prze 

syłamy franco. i
&dy mi

K a w i o r  A s t r a c t i a n s K i

« ■ ■ ■ ( * * ■ ■  ■ ■ ■ ■ E B B a a  « ■ ■ ■  ■ ■

TOWARZYSTWO POWRGŹNICZE
ŁOSOS WĘDZONY i  M ARYNOW ANY

ŚLEDZIE POCZTOWE
ŚLEDZIE W SOSACH

W EADYMNIE
j  Stowarzyszenie zarejestrowane z porę.ką ograniczone i subwencjonowane 

przez wysoM  W ydział krajowy we Lwowie
poleca swoje 261('-12)

WYROBY POIROŻNICZE I SIECIARSKIE

SARDELE BRABANCKIE
MINOGI

SARDYNKI PRANCUZKIE
231(4-4) HOMARA

PASZTET SZTRASBURSKI
P A SZT E T  D O M O W Y  z dziczyzny i ryb .

t  u  d z i  o

pasy do maszyn, liny ku faro we i promowe, 
gurty do wybijania wózków, chodniki na 

korytarze i t. p,
Vazelkie wyroby ozdoDne, jako to: uakryoia salonowo na stół 

I firanki do okien, siatki do łóżek dzieoinnych torebki mysliwskio, 
hamaki, sieci do polowania, Fieci na kODie od much i śniegu itd 
wykonuje nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydzia-J 

łu krajowego w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn.

Trulle, Szampiony, Groszek, Fasolka, Szpa­
ragi. Ananasy, Oliwki, Oliwę nicejską, Buljon

poleoa

HANDEL DELIKATESÓW
HERBAT I WIN

potrzeba inse- 
rować «i J

r dziennikach lwowskieh i in- 
yeh krajowych jako też w za­

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez

mn
Lwów, Kepernik?. 11

DYREKCJA:
Ks. Leon Pastor. Marceli Swlechowski.

i l o k s a i i d r a  M e r c a
w Krakowie. S/ewska 8

P uSIA D A C ZE  K IL K U  M E D A L I i S K Ł A D Ó W  we 
W S Z Y S T K IC H  STO LIC AC H  w  EUKOPlEi

Główny skład dla Galicji-

■ t t S  w  K ra k o w ie , f 1/
41 o w y  I  n a j w i ę k s z y

poleoają Szanownej Pubiiozności ubiory własnego wyrobu dla] 
mężczyzn, chłopców I dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj­

modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane,

I nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.

Bracia M. Iscoyitsch.

Centralny skład w Wiedniu, I., Mar a 
Theresienstrasse 10.

Główny skład dla Rumunjl w Bukareszcie „Cheva’ier de Modę* Strade C>>vaci 
No v n p, „Bazar de Ko.imanie'* Struła. S - b r  N > 7. — S kład y  w kliku g łó ­
wnych m iastach. —  Główny s * ła d  dla S erh ji w Belgradzie „Balaia Roy^l1* 
Fur.-t Micbael ctrasse No 6, „Baz_r dc Fmm “  kłe^y ty lko  W Kragujevatz  

1 P ożarevatz. —  E ksport dc wszystkloh kra jó w , te  ( l  2 H

Nk SEZON WIOSENNY.

NAJWIĘKSZY I PIERW SZY KONCESJONOWANY
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„ P O M P E S  F U N F , B R E S “

A. S Z AF RAŃS KI EGO w K R A K O WI E
W esoła, ni. Kopernika Nr, 32, dom własny, fiija ul. Mikołajska Nr. 26.

Posiada w  w ielk im  w yb orze

Sarkofagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe, dę­
bowe i z miękkiego drzewa.

M aterace i poduszki do tru m ien , w sze lk ie  u b ra n ia  żałobne,
K r z y z y i i  1 k r z y ż e  n a g r o l3 'io w o ,

Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia

K atakum by do składania ciał na w ieczystość.

W ieR i wybór Wieńców z sztucznych jak  i z żywych kwiatów,
Szarfy z napisami do wieńców.

N ajp ięk n ie jsze  k a ra w a n y , ta k  oszklone, ja k  i  n ieoszklone.
Z a p rz ę g i d o  w y b o r u :  k o n ie  b ia łe  lu b  k are .

REMIZY. POWOZY PAROKONNE i JEDNOKONNE.
Wysyła ludzi v bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach. 

Zakład urządza pogrzeby od naiw^paniaLzych do najskromniej 
szych, w  najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzo u- 

miarkowanych oenaoh i ze ścisłą punktualnością.

Podejmuje się sprowadzania zwłoK z zagra­
nicy jak również i przewożenia tychże tak 

w kraju jak i zagranicą.
Telegramy: A. Szafrański! ul. Kopenika, Nr. 32. F ilja : ul Mi 

193 (3-6) kołajska, Nr 16.

S K U D  m i .
I PORTERU

z  D r o w a r u

łrcyksięcia ALBRECHTA
w Żywcu.245(7-' )

Takowe sprzodaję po następu- 
;ąoyoh cenach:

Piwo cesarskie . . 1 0  e t .
„ marcowe 1 9  „

Porter ....................1 0  „
A l l e e ..............1 0  „

Przy odbiorze 10 but. naraz od­
powiedni rabat. Również przyj­
muję zamówienia na piwu ży- 

wieokie w beczkach.

JUUAN OLSZEWSKI,
K r a k ó w

ul. św.Jana, 1. 9, na dole w podwórzu.

Odznaczona citerem a meda­
lami na wystawach krajowych 
przez ministerstwo handlu

PIERWS7.A

KRAJOW A FABRYKA
oraz skład

wyrobów 
blacharskich

pokrywania dachów
istniejąca ud r. 1875

W KlUkOW IE 
Kjnek główny, L. 24 (uaprztclw od wach u;

P o le c a  w ł a s n e g o  w y r o b u

LODOWNIE KREDENSOWE
i do wyszynków piwa. 26 $ i-« o )

Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.
Yl szelkie zam ówienia i reperacje uskutecznia po oe 

umiarkowanych , .
Własnego w yrobu: prysznice, wanny,zycba<U, waterclo- 
sety pokojowe I nadkanalowc, bidety, filtry do w®<*3r ,I;P'

Pokrywa dachy cynkiem , m iedzią, r ę c z ą c  za roboty.
d a r m o .  TelegramyNa żądauie cenniki i l luatrowane

WfydawM, I •dnawladzlaliy rrarfakttr: Dr. Jśzat Brławtk1 Drpk WŁ L #t*zyin i 8p4łkl. pad zarz. J«u fladPWtkiMt


